
W NUMERZE:
Chrystus jest w śród n as *  Spo t­
kanie  biskupów starokatolickich  
z min. Kazim ierzem  Kqkolem  •  
Pośw ięcenie  nowego kościoła w 
G ru d k ach  *  Z życia Polonii na 
caiym  św iecie  *  Biskupin “ Le­
gendy polskie *  H ej, grzybobra- 
n ie l *  Porady

N A R O D Z E N I E  N A J Ś W I Ę T S Z E J  M A R Y I  P A N N Y
radością dla wszystkich wierzących w Chrystusa

iedy z nastaniem  dni w rześ­
niowych więdnąć zaczyna so­
czysta zieleń przyrody, a nad 
ścierniskami snują się białe 
całuny mgieł, serca nasze 
ogarnia sm ętny nastrój, Zda­
jem y sobie bowiem sprawę, 
że zbliżają się już chłody i 

a wkrótce również nadej­
dzie sroga zima. Przem ijające lato każe 
nam uzmysłowić sobie, że niebawem 
minie jeszcze jeden rok naszego życia. 
Radośniejszym akcentem  tego okresu 
jest uroczystość Narodzenia N ajśw ięt­
szej M aryi Panny (zwana również 
świętem  M atki Bożej Siewnej), będąca 
jednym  z najstarszych świąt m aryjnych 
w Kościele. Spotykam y ją bowiem na 
Wschodzie już w  pierwszych wiekach 
chrześcijaństwa. Na Zachodzie obcho­
dzona była powszechnie w VII wieku, 
w Polsce za^ przyjęła się z chwilą 
w prowadzenia chrześcijaństwa. Ma więc 
w naszym narodzie niem al tysiącletnią 
tradycję.

Stwierdzenie to ma swoje uzasadnie­
nie. Cała bowiem treść tego święta po­
budza serca wierzących w Chrystusa do 
radości. Również modlitwy liturgiczne 
(przeznaczone na tę uroczystość) za­
chęcają do tej radości. We wspom nianą 
bowiem uroczystość powtarzam y m ię­
dzy innym i słowa: „Narodzenie Twoje, 
Bogarodzico Dziewico, zwiastowało ra ­
dość całemu św iatu; z Ciebie bowiem 
wzeszło słońce sprawiedliwości, Chry­
stus Bóg nasz, który  znosząc przekleń­
stwo, rozdał błogosławieństwo i za­
wstydziwszy śmierć, obdarzył nas ży­
wotem wiecznym ”.

N aradzenie Maryi stało się w  pierwszym  
rzędzie radością Joachim a 1 Anny

N a w stęp ie  zaznaczyć należy, że E w ange­
lie n ic  n ie  w sp o m in a ją  o rodzicach  M atki 
S yna Bożego. Im io n a  ich znane  są  je d n a k  z 
trad y c ji K ościo ła  W schodniego. S ta ra  ta  t r a ­
dyc ja  — p rzech o w an a  w  pochodzącej z II

ciqg dalszy na sir. 3
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CHRYSTUS JEST WŚRÓD NAS
„Gdzie są dwaj albo trzej zebrani w imię moje, tam Ja  
jestem  pośród nich” (Mt 18,20).
„Do Ciebie, Panie, wznoszę moją duszę, Boże mój, To­
bie ufam. Obym nigdy nie byl zawstydzony. 1 oby 
nigdy nie drwili ze mnie moi wrogowie” (Ps. 25).

K ościół nasz, P o lskoka to lick i, p rzeży ł w  ty m  ro k u  k ilk a  do­
n iosłych  w ydarzeń . P ie rw szy m  by l N adzw ycza jny  Synod  O gól­
nopolski, k tó ry  o b rad o w ał w e W rocław iu  w  dn iu  20 czerw ca 
br. W szyscy b iskup i, k a p ła n i i św ieccy  delegaci z 88 p a ra f ii  
w zięli w  n im  udział. Synod uczcił Ju b ileu sz  35-lecia  O drodze- 
ne j O jczyzny oraz w y b ra ł now ego b isk u p a  n a  w sp ó łp raco w n i­
k a  Z w ierzch n ik a  K ościoła. W sp an ia ła  k a te d ra  w ro c ław sk a  
b y ła  godnym  m iejscem  d la  oddan ia  ch w ały  B ogu, złożenia 
p odz iękow ania  za opiekę n a d  Polską, za  pokój w  naszym  k ra ­
ju , a także  za b łogosław ieństw o , ja k im  d a rzy  nasz  sk rom ny , 
lecz zaw sze pe łen  d y n am ik i m isy jn e j, Kościół.

D rug im  w y d a rzen iem  b y ła  K o n fe ren c ja  B iskupów  S ta ro k a ­
to lick ich , po raz  p ie rw szy  ob rad u jąca  w  Polsce. W skład  tej 
K o n fe ren c ji w chodzą tak że  n as i b isk u p i z P o lsk i, A m eryk i 
i K anady . P rzez  trz y  dn i o b rad o w a li b isk u p i w  K rak o w ie  nad  
sp raw am i w ia ry , m o ra ln o śc i i dy scy p lin y  k o śc ie lne j. W szyscy 
by li p rz e p e łn ie n i jed n y m  p rag n ien iem  - aby K ościół S ta ro ­
k a to lick i, w  sk ład  k tó reg o  w chodzą kościo ły  n a ro d o w e  H o lan ­
dii, N iem iec, S zw a jca rii, A u strii, Po lsk i, C zechosłow acji, S ta ­
nów  Z jednoczonych  A m ery k i P ó łnocnej, K an ad y  — zachow ały  
n ien a ru szo n ą  w ia rę  p ierw szego  ty s iąc lec ia  ch rześc ijań s tw a , p o ­
tw ierdzoną  przez siedem  Soborów  E kum enicznych . P rag n ien ie  
b iskupów  sięgało  d a le j — aby  C h ry s tu s  był zaw sze obecny 
w e w szy stk ich  K ościo łach  U nii U trech ck ie j, bo przecież  On 
to  sam  pow iedzia ł: „G dzie  są  dw aj a lb o  trze j zeb ran i w im ię 
m oje, ta m  ja  je s te m  pośród  n ic h ” (M t 18,20).

T rzec im  w y d a rzen iem  była k o n se k ra c ja  w y b ran eg o  na S y ­
nodzie  b isk u p a  e le k ta  w  K atedrze w a rszaw sk ie j w  dniu  
29 lipca 1979 r. P rzy b y ł n a szem u  K ościołow i w Polsce now y, 
m łody, energ iczny  b isk u p , zw iększy ła  się  h ie ra rc h ia  K ościoła 
Polskokatolickiego. W  ten  sposób w  naszym  K ościele, podobnie 
ja k  w e w szystk ich  K ościo łach  ch rześc ijań sk ich , trw a  n ie ­
p rze rw an ie  sukcesja  u rzędu  aposto lskiego, a  b iskupi, jak  
ongiś aposto łow ie, n a u c z a ją  E w angelii, sp ra w u ją  E u ch ary s tię , 
ud z ie la ją  sak ram en tó w  św iętych , rządzą  w  duchu  Bożym 
ludem  w ie rzący m  i  do zbaw ien ia  go p row adzą . C ałą  spo łecz­
ność K ościoła m ożna p rzy ró w n ać  do g rom adk i p ierw szych  
ch rześc ijan , k tó rzy  po śm ierc i C h ry s tu sa  zb ie ra li się razem , 
s łucha li S łow a Bożego, m odlili się, d z ięk o w ali B ogu za o d k u ­
p ien ie , jak iego  dostąp ili przez Jezu sa  C hrystu sa . „I trw a li 
w szyscy w n au ce  apo sto lsk ie j i w  uczestn ic tw ie  łam an ia  c h le ­
b a ” (Dz 2, 42).

S ta rs i w y znaw cy  K ościo ła  P o lsk o k a to lick ieg o  w  Polsce, 
a zw łaszcza w yznaw cy  P o lsk iego  N arodow ego  K ościo ła  K a to ­
lickiego w  A m eryce i K anadzie , żyw o jeszcze p a m ię ta ją  p rz e ­
ślad o w an ia , jak ich  ongiś doznaw ali. Jak że  n im i pom ia tano , 
w y ty k an o  pa lcam i, n azy w an o  h e re ty k a m i, sch izm aty k am i, cd- 
stępcam i. A p rzede  w szystk im  p o d k re ś lan o  z  nac isk iem , źe 
w  K ościołach  narodow ych  n ie  m a Boga, n ie  m a C hrystusa. 
Czy te czasy m inęły  b ezp o w ro tn ie?  Czy dziś, w  n a ra s ta ją c e j 
atm osferze  zjednoczen ia  K ościo łt, n ie  m ożna spo tkać  się z  p o ­
dobnym i tw ie rd zen iam i?  O w szem , m ożna i de fac to  p rzek o n ań  
podobnych n ie  u su n ię to  jeszcze ze w szystk ich  um ysłów  ludzi 
w ierzących . K to  na leży  do K ościoła ilościow o w iększego, ten  
często, podśw iadom nie  n aw e t, sk ło n n y  je s t z uczuciem  dum y 
m yśleć o sobie, a  p o m n ie jszać  znaczen ie  tych . k tó rz y  tw orzą  
w spó lno ty  ch rześc ijań sk ie  w yznań  m nie jszościow ych . Czy to 
je s t w łaśc iw a  postaw a?  Czy rzeczyw iśc ie  C h ry stu s  je s t obecny 
ty lk o  tam , gdzie są  m ilio n y  w yznaw ców , a nie m a Go w  tych 
spo łecznościach , k tó re  liczy się ty lk o  na tysiące , nie na  m ilio ­
ny?

P o dobnym  tw ierd zen io m , tu  i ów dzie jeszcze głoszonym , 
p rzeczą fak ty , zaprzecza  rów n ież  sam  Jezus C h ry stu s. N a c a ­
łej k u li z iem skiej p o w sta ją  i ro z w ija ją  się p rzeróżne w yznan ia  
ch rześc ijań sk ie . O b ie ra ją  C h ry s tu sa  za sw ego w odza, p rzew o d ­
n ik a  i jednego  p as te rza . Z g łęb ia ją  Jego słow a, zaw arte  
w  E w angelii, głoszą ją , w p ro w ad za ją  w  życie, a p rzy k ład  p o ­
stęp o w an ia  C h ry s tu sa  je s t n a jm o cn ie jszą  p o d staw ą  k sz ta łto ­
w a n ia  się ich  m oralności. Od re lig ijnego  zapa łu , od gorliw o­
ści ap o sto lsk ie j, od św ię tośc i k ap łan ó w  i w yznaw ców  każdej 
now ej w spó lno ty , zależy  rozw ój dan e j gałęz i c h rze śc ijań ­
sk iego K ościoła. W  ten  sposób ro z w in ą ł się n asz  polski, n a ro ­
dow y K ościół w  USA i K anadzie , o rgan izu jąc  tam  w śród  P o ­
laków  ponad  dw ieście p a ra fii. W ten  sposób ro zw in ą ł się ten  
K ościół w  P olsce i z m ałego „gorczycznego” z ia rn k a  s ta ł się 
pokaźnym  drzew em , liczącym  około s tu  gałęz i — p ara fii. Bo 
C h ry stu s  P an  do w szy stk ich  pow iedzia ł: „G dzie są dw ai albo 
trze j zeb ran i w  im ię  m oje, tam  J a  j e s t e m  pośród  mich '.

O becny je s t Jezu s C h r js tu s  w naszym  K ościele P o lsk o k a to - 
lick im , podobn ie  ja k  w  innych  K ościo łach , przez sw oje Słowo. 
G dy b iskup , k ap łan , albo  d iakon , lub  n a w e t św ieck i w y zn aw ­
ca czy ta  głośno podczas n ab o żeń stw a  Słow o Boże, słyszym y 
sam ego C hrystusa . To O n do n as p rzem aw ia , up o m in a  karci, 
zachęca, ob iecu je  n a g ro d ę , grozi k a r ą  za w y stęp k i. „B ądźcie 
ted y  doskonali, ja k  i Ojciec w asz n ieb iesk i doskonałym  jest...
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M iłu jcie  n iep rzy jac ió ł w aszych, dobrze czyńcie tym , k tó rzy  
w as n ienaw idzą... C how ajc ie  p rzy k azan ia  m oje, bo k to  zna 
p rz y k a z a n ia  m oje i zachow u je  je , ten  je s t tym , k tó ry  m n ie  
m iłu je”...

O becny je s t C h ry stu s  w śród  nas w  ofierze eu ch ary s ty czn e j, 
w  ła m a n iu  ch leba . J e s t  to  o fia ra  N ow ego P rzy m ierza . Tylko 
raz  jed en  złożył ją  C h ry stu s  na G olgocie u m ie ra ją c  na krzyżu , 
aby  n as z B ogiem  po jednać . A te raz  n ieus tann ie , przez sw oich 
kap łanów , p o n aw ia  ją  n a  o łta rzach , czyni obecną i sk u teczn ą  
d la  duchow ego od rodzen ia  ludzi w ierzących . „K to  pożyw a m o­
je C iało i p ije  m o ją  K rew , trw a  w e m nie, a  J a  w  n im ” 
(J 6, 56).

Sw. J a n  A posto ł i św. P aw eł często p rzy p o m in a li ch rześc i­
janom , że przez u d z ia ł w  uczcie eu ch ary s ty czn e j łączą  się n a j ­
ściślej z C h ry stu sem . Czy b isk u p i i k a p ła n i naszego  K ościoła, 
a także duchow ni in n y ch  w yznań  nie z b ie ra ją  się na „ łam an iu  
ch leb a” ? Czy n ie  o d p ra w ia ją  eu ch ary s ty czn y ch  nab o żeń stw  
żgodnie ze słow am i C h ry stu sa : „To czyńcie n a  m oją p a m ią t­
k ę ? ” Czy je s t w ięc rzeczą m ożliw ą, aby  n a  n aszy ch  o łta rzach  
n ie  sp raw o w an o  p a m ią tk i o fiary  krzyżow ej C h ry stu sa?  Czy 
je s t to m ożliw e, aby  śm ierć  C h ry stu sa , ja k o  jed y n a , n a jś w ię t­
sza o fiara , n ie  s ta w a ła  się obecna w e M szy św . odp raw iane j 
i  pobożnością p rzez  b iskupów  i k ap łan ó w  K ościoła P o lsko- 
ka to lick iego? On także , ja k  w szyscy duchow ni chrześc ijańscy , 
są w idz ia lnym i zastęp cam i C h ry s tu sa  na  ziem i. Są n a rzęd z iam i 
w Jego  ręk u . P rzez  n ich  C h ry stu s  rozdziela  łaskę  Bożą. O ni są 
sługam i C h ry stu sa . G dy do p o k u ty  p rzy w o łu ją , to ta k , jak b y  
sam  C h ry stu s  p rzyw o ływ ał; gdy grzechy  p rzeb acza ją  nie czy ­
n ią  tego  w ła sn ą  m ocą, lecz m ocą C h ry stu sa ; gdy  chrzczą, 
b ie rzm u ją , rozdz ie la ją  K om unię św., łączą w  sak ram encie  
m a łżeń stw a , p rzy g o to w u ją  do drog i w ieczności, io  ta k , jak b y  
sam  C h y stu s  chrzcił, b ie rzm ow ał, p rzebacza ł, z a o p a try w a ł 
w ia ty k iem  n a  sp o tk an ie  z Bogiem . Jezu s  C h ry stu s  je s t zaw sze 
obecny w e w szy stk ich  b isk u p ach , k ap łan a ch , duchow nych , 
je ś li ty lko  pow ażnie , z w ia rą  i pobożnością sp ra w u ją  św ię te  
obrzędy.

A postoł P aw eł p rzed s taw ia jąc  K o ry n tian o m  tru d y , jak ie  
ponosił głosząc E w angelię , ta k  p isa ł: „A sk arb  ten  (Ew angelię) 
m am y w n aczy n iach  g lin ian y ch , aby  w zniosłość by ła  dziełem  
po tęg i B ożej, a n ie  n asze j. We w szystk im  uc isk  c ierp im y , 
lecz na  duchu  nie u p ad am y , je s te śm y  w  b iedzie, lecz nie ro z ­
paczam y, znosim y p rześ lad o w an ie , lecz n ie je s te śm y  opuszcze­
n i, rzu ca ją  n as o ziem ię, lecz n ie  g in iem y” (II K o r 4,8—10).

S łow a św . P aw ła  m ożna z in te rp re to w ać  na  korzyść  naszego 
po lskokato lick iego , n a rodow ego  K ościoła. W sk rom nych , 
k ru ch y ch  n aczy n iach  p rzech o w u je  on z p ie ty zm em  sk arb  
E w angelii C hrystusow ej i głosi ją  po  sw ojem u, po polsku, a le 
p rzy jm ow an ie  te j E w angelii, zdobyw an ie  now ych w iernych  
i rozw ój K ościoła je s t dz ie łem  po tęg i Bożej, a  n ie  naszej. W yz­
naw cy  K ościo ła  p rzez  w iele  la t  uc isk  c ie rp ie li, lecz na  d uchu  
nie u p ad a li, by li w  b iedzie, lecz n ie  rozpaczali, znosili p rz e ś ­
ladow an ia , lecz n ie  czuli się opuszczeni, rzucano  ich  o ziem ię, 
lecz n ie  zginęli. K ościół z Bożą pom ocą trw a , ro zw ija  się, 
u m acn ia , s ta je  się z ro k u  n a  rok  jed n y m  z pow ażn ie jszych , 
znanych  w  k ra ju  i za g ran icą  w y zn ań  w  Polsce. I sam  
C h ry s tu s  P a n  je s t w  n im  s ta le  obecny, bo to On pow iedzia ł: 
„G dzie są  dw aj a lb o  trz e j zeb ran i w  im ię  m oje, tam  J a  je ­
stem  pośród  n ic h ”.

KS. EDWARD BAŁAKIER



Z ie m ia  Św ięta. M ie js c e  N a ro d z e n ia  N a jśw ię tsz e j  
M a r y i P a n n y . GJtarz ten z n a jd u je  się  W k o ściele  
św. A n n y  na m ie jscu  N a ra d z e n ia  M a r y i P a n n y

K o ś c ió ł św. A n n y  z b u d n n a n y  je st nad m ie jsc e m  
n a je d z e n ia  N a jśw ię tsz e j M a ry i P a n n y . T u  b o w ie m  
m ia ł stad dcm  ro d zicó w  M a ry i. Ja k  w iele  m ie sz ­
k a ń  2 tam tegc Czasu, sie d zib a  J o a c h im a  i  A n n y  
b y ła  sk rn m n a  tu d n w ]^  p rz y le g a ją c a  dn ja s k in i

O łtarz M a tk i R n żej B o lesn ej na K a lw a r ii u s ta ­
w io n y  jest m ie d z y  m ie jsce m , gdzie P a n  Je z u s zo ­
stał p rz y b it y  dn k rzy ża , a m ie jsce m , gdzie C h r y ­
stus na k r z y ż u  sk n n a l

N A R O nZ E N IF  MARYI_______________________
dokończenie ze str. 1

w ieku apok ry ficznej księdze, zn an e j jako  
„P ro to ew an g e lia  J a k u b a ” — podaje , że  J o a ­
ch im  i A nna, będący ju ż  w  podeszłym  w ie ­
ku, n ie  m ieli dzieci. O baw a p rzed  tym , kto 
zao p iek u je  się n im i w sęd 2iw ym  w ieku , spę­
d za ła  im  sen  z oczu. B ard z ie j je d n a k  d rę ­
czyli się  d latego , że b ra k  po to m stw a uchodził 
w  n a ro d z ie  iz rae lsk im  za zinak zagn iew an ia  
i k a ry  Bożej.

W ybrał się w ięc Jo ach im  do je rozo lim sk ie j 
św ią tyn i, by ta m  — d la  up roszen ia  p o to m ­
s tw a  — złożyć Bogu o fia rę  b łagalną . J e d n a k  
kap łan i, uw aża jący  go w idoczn ie  za w ie lk ie ­
go g rzeszn ika, od trąc ili jego  ofiarę. Z m a rt­
w iony  w ięc i zbo la ły  uszed ł n a  p u sty n ię , by 
w  sam otności zas tan aw iać  się nad  p rzyczy ­
n ą  sw ego sm utnego  losu. T ym czasem  A nna, 
opuszczona przez m ałżonka, rzew n ie  p ła k a ­
ła, skarżąc  się Bogu na  sw o ją  dolę. W tedy 
to  — ja k  p o d a je  „P ro to ew an g e lia” — s tan ą ł 
p rzed  n ią  an io ł P ań sk i i rzek i: „N ie płacz, 
A nno, bo Bóg w ysłucha ł m od litw ę  T w oją. 
Poczniesz bow iem  i porodzisz  dziecię, którego 
im ię s ław n e  będzie po w szystk ie j z iem i”.

Jednocześn ie  podobne zapew n ien ie  o trzy ­
m ał z n ie b a  Joach im . O puścił w ięc p u s ty ­
n ię , by pow rócić  do sw ego dom u. Po  drodze 
sp o tk a ł je d n a k  A nnę, k tó ra  z  n a tch n ien ia  
Bożego rów nież w y b ra ła  się do Jerozolim y. 
S p o tk an ie  ich — w ed ług  trad y c ji — n a s tą p i­
ło pod  „Z ło tą  B ram ą" św ią ty n i w  m iejscu , 
gdzie w znosi się obecn ie  bazyL ka św. A nny. 
W kró tce  też  sp e łn iła  się ob ie tn ica  Boża, bo ­
w iem  m ałżonka Joach im a w ydała  n a  św ia t 
córkę im ien iem  M ary ja , k tó rą  „b łogosław io­
ną  zw ać b ęd ą  w szystk ie  poko len ia” (L k 1, 
49). W tedy też  szczęśliw a m a tk a  w yśp iew ała  
Bogu hym n w dzięczności, z aw arty  w  sło ­
w ach : „C hw ałę śp iew ać będę Bogu m em u, 
gdyż naw iedził m n ie ; o d d a lił ode m n ie  h a ń ­
bę n iep łodności i d a ł m i ow oc sp raw ied li­
wości. K to  oznajm i synom  R ubena, że A nna 
s ta ła  się m a tk ą?  P osłuchajcie ... d w anaśc ie  
poko leń  Iz rae la , oto A n n a  k a rm i dziecię b ło ­
go sław ień stw a” .

Narodzenie Maryi stała się radością d la 'lu ­
dzi oczekujących przyjścia Z baw iciela św iata

W k ra jach  podb iegunow ych  — ja k  p ow ­
szechn ie  w iadom o — przez  pó l rtoku trw a  noc 
p o la rna . L udzie , k tó rzy  ta m  ży ją  p rzez  ta k  
d ługi okres w  ciem nościach, bardzo  tę sk n ią  
za słońcem . T oteż k iedy  na  w schodn im  n ie ­

bosk łon ie  uk aże  się b rzask , jak o  zapow iedź 
nadchodzącego  dn ia , w szyscy cieszą się ja k  
dzieci, że  znów  zobaczą słońce.

P odobn ie  było  po  u p ad k u  naszych  p ra ro -  
dziców , gdy przez w ie le  ty s ięcy  la t  żyli lu ­
dzie z da la  od Boga. P og rążen i w  c iem no­
ściach  fa łszu  i b łędów , pozbaw ien i życioda j­
nego św ia tła  łask i B ożej, m io tan i byli n a ­
m iętnościam i. W szyscy on i tęsk n ili za „S łoń­
cem  sp raw ied liw ości" . T ru d n o  się  w ięc d z i­
w ić, że n a ro d zen ie  M aryi — będące  zapo­
w iedz ią  rychłego p rzy jśc ia  ob iecanego M e­
sjasza  — napełn iło  ich radością . O na bow iem , 
jako  Ju trz e n k a , „k tó ra  św ieci z  w ysoka  ja k  
zorza, p ięk n a  ja k  księżyc” (Pnp 6, 10), roz­
p ro szy ła  m ro k i S tarego  Z akonu  p ie rw szy ­
m i p ro m ien iam i łask i.

F ak t te n  z n a jd u je  rów nież  p o tw ie rd zen ie  
w E w angelii św . M ateusza. B ow iem  ten  a u ­
to r  n a tchn iony , p o d a jąc  rodow ód Jezusa  
C h ry stu sa , kończy go s łow am i: „ Jak u b  był 
o jcem  Józefa, m ęża M aryi, z  k tń re j się n a ­
rodz ił Jezus, zw any C h ry stu sem ” (M t 1, 16). 
E w an g elis ta  p rzed s taw ia  ta m  M ary ję  jako  
M atkę  Z baw iciela . Ze słów  tych  w yn ika , że 
B osk ie  M acierzyństw o je s t jed y n ą  ra c ją  Jej 
by tu . O na bow iem  po to  p rzy sz ła  n a  św iat, 
aby  dać  ludziom  „Słońce sp raw ied liw ości" . 
P ow ie  k iedyś Syn B oży: „ Jam  je s t św ia tło ­
śc ią  św ia ta "  (J  8, 12). M ary ja  zaś — ja k  
to  śp iew am y w p re fa c ji m sza ln e j n a  u ro ­
czystości m a ry jn e  — „zrodziła św ia tu  Ś w ia ­
tłość P rzedw ieczną, Jezusa  C hry stu sa , P a n a  
naszego".

W in n y m  zaś m ie jscu  d a je  te m u  w yraz 
K ościół, m odląc się s ło w a m i: „Dziś n a ro d z i­
ła  się b łogosław iona M ary ja  D ziew ica, z  ro ­
du  D aw idow ego, p rzez  k tó rą  zbaw ien ie  
św ia ta  okazaio się w ierzącym ; k tó re j życie 
chw aleb n e  rozśw ieciło  m roki w ieków ". Skoro  
w ięc ludzkość ca ła  z u tę sk n ien iem  w yczek i­
w a ła  p rzy jśc ia  M ojżesza tru d n o  się dziw ić, 
że w ed ług  słów  li tu rg ii N arodzen ie  M aryi 
„zw iastow ało  radość całem u św ia tu ”.

Narodzenie Maryi jeat radością dla w szy­
stkich w ierzących w  Chrystusa

Je s t bow iem  p a m ią tk ą  tego  w ielk iego  w y­
d a rzen ia  w  dzie jach  ludzkości, k tó re  było 
p ew nym  ■znakiem rych łego  p rzy jśc ia  n a  św ia t 
Z b aw ic ie la  i zap o czą tkow an ie  e ry  o d k u p ie ­
nia. S tąd  też  ju ż  od p ierw szych  w ieków  is t­
n ien ia  K ościoła C hrystusow ego  uroczystość 
ta  obchodzona b y ła  z n a jw ięk szą  radością . 
Z achęca  do n iej sw oich d iecezjan  (d z ia ła ją ­
cy w  IV  w ieku) bislkup H ippony  w  pó łnoc­

nej A fryce, św. A ugustyn . G łosząc bow iem  
Słow o Boże w  uroczystość N arodzen ia  N a j­
św iętsze j M ary i P an n y , zw raca  się do n ich, 
m ów iąc: „N adszedł... n a jm ils i, u p rag n io n y  
dzień  św ię ta  (N arodzenia) b łogosław ionej i 
czcigodnej D ziew icy M aryi. P rze to  niech 
z iem ia  w ie lk ą  uczci ją  radością".

R ów nież i w spółcześn ie  c ieszy się z te j 
uroczystości cały lud  Boży. Bo dzięk i n a ro ­
dzen iu  B ogarodzicy , M aryi — ja k  m odlim y 
się w  li tu rg ii — „w zeszło S łońce sp raw ied li­
w ości, C h ry stu s  Bóg n a sz ”. On bow iem  po ­
je d n a ł lu d z i z B ogiem , gdyż — w ed ług  n a u ­
ki A posto ła  — „w  n im  m am y  o d k u p ien ie  
przez k rew  Jego, odpuszczen ie  grzechów , w e­
dług bogactw a la sk i Jeg o ” (Ef 1, 7). On też  
w ysłuży ł ludzikości u traco n ą  łaskę  i przez 
K ościół ro zd a je  ją  obficie. „A lbow iem  jeśli 
p rzez  u p ad ek  jednego  człow ieka u m arło  w ie ­
lu , to  da lek o  obfitsza okaza ła  się d la  w ielu  
ła sk a  B oża i d a r  p rzez  łaskę  jednego  Czło­
w ieka, Jezu sa  C h ry stu sa” (Rz 5, 15).

P rzez M ary ję  o trzym aliśm y  Syna Bożego, 
k tó ry  p rzyw róc ił ludziom  u traco n ą  godność 
dzieci Bożych o raz  uczynił ich dziedzicam i 
d ó b r nadp rzyrodzonych . J a k  bow iem  p rzy ­
po m in a  św. P aw eł, „w zięliście  ducha  syno­
stw a, w  k tó rym  w o łam y : A bba, O jcze! Ten 
to  D uch (Boży) św iadczy  w espół z duchem  
naszym , że dziećm i B ożym i jesteśm y. A jeśli 
dziećm i, to  i dziedzicam i, dziedzicam i B oży­
m i, a w spó łdziedzicam i C h ry stu sa” (Rz 8, 
15— 17).

C ieszym y się w reszcie  d la tego , że dzięki 
zasługom  m ęk i i śm ierc i Jezu sa  C hrystu sa  
n ie  zo sta liśm y  skazan i n a  doczesność i z a ­
kończen ie  naszego b y to w an ia  w  grobie, ale 
zostaliśm y obdarzen i „żyw otem  w iecznym ’’. 
W chw ili bow iem  odejścia  z  tego św ia ta  Bóg 
„odda k ażdem u  w ed ług  uczynków  jego : tym , 
k tó rzy  p rzez  trw a n ie  w  d ob rym  uczynku  d ą ­
żą do c h w a ły  i czci, i n ieśm ierte lności, da 
żyw ot w ieczny” (Rz 2, 6—7).

C ieszą się rów nież  w yznaw cy K ościoła n a ­
szego, k tó rzy  o d d a jąc  cześć Bogu w  T rójcy  
Jed y n em u , n ie  p rz e s ta ją  w ie lb ić  M ary ję , ja ­
ko  M atkę  S y n a  Bożego. C ieszą się zw łaszcza 
ci nasi w yznaw cy , k tó rzy  sw o je  p a ra f ie  i 
św ią ty n ie  oddali pod op iek ę  B ogarodzicy. 
Z d a ją  sob ie  bow iem  sp raw ę, że za J e j p rzy ­
czyną ła tw ie j m ogą uzyskać  pom oc Bożą w  
codziennych p o trzeb ach  i u tra p ie n ia c h . Bo 
w ed ług  słów  p ieśn i m a ry jn e j:

„K iedy  O jciec ro zgn iew any  siecze 
Szczęśliw y, k to  się do M atk i uciecze” .

KS. JA N  KUCZEK
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SPOTKANIE
BISKUPÓW 

STAROKATOLICKICH 
Z MINISTREM  
KAZIMIERZEM 

KĄKOLEM
PRZEMÓWIENIE ZWIERZCHNIKA 

KOŚCIOŁA 
POLSKOKATOLICKIEGO 

BISKUPA  
TADEUSZA R. MAJEWSKIEGO

Ekscelencjo, Panie M inistrze,
Wielce Szanowny Panie Dyrektorze.

Jako zwierzchnik Kościoła Polskoka- 
tolickiego pragnę na wstępie podzięko­
wać Waszej Ekscelencji za możliwość 
przeprow adzenia w Polsce M iędzyna- 
narodowej Konferencji Biskupów S ta­
rokatolickich. Po raz pierwszy w h i­
storii Kościoła Polskokatolickiego przy­
byli do Polski biskupi Unii Utrechckiej 
z arcybiskupem  U trechtu M arinusem 
KOKIEM na czele.

P ie rw sza  M iędzynarodow a K on feren c ja  
B iskupów  S taro k a to lick ich  U nii U frecbck ie j 
odbędzie  sw oje tegoroczne ob rady  w K ra ­
kow ie w dniacb  od 16—19 lipca  br. P ragnę 
zapew nić, że  zw ierzchn ie  w ładze  K ościoła 
Po lskokato lick iego  uczynią w szystko, aby n a ­
si dosto jn i G oście podczas poby tu  w  Polscc 
m ogli poznać p iękno  i rozw ój nasze j O jczy­
zny — P o lsk i L udow ej, k t6 ra  za k ilk a  dni 
św ięcić będzie  u roczyście sw oje  trzy d z ies to ­
pięciolecie. U czynim y w szystko, aby  naszej 
po lsk iej gościnności s ta ło  się zadość, aby nasi 
D osto jn i G oście ja k  n a jlep ie j spędzili pobyt 
w Polsce i m ile  go w spom inali.

dokończenie na str. 5
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P r m n to w a n e  zd jęc ia  nt)ra?ujai spnfkanl** b isk u p ów  sta ro k a to lick ich  (u czestn ik ó w  s e s j i MKHS 
w K rakow ie) z  m in istrem  K azim ierzem  K ^kolpm  w  U rzęd zie  do Spraw  W yznań w  W arszaw ie

dalszy ciqg ze str. 4
Pragnę również podziękować Jego 

Em inencji Arcybiskupowi M arinusowi 
KOKOWI za serdeczne życzenia prze­
kazane w Jego liście do mnie z dnia 25 
czerwca br. W liście tym  Arcybiskup 
przekazał życzenia dla Narodu Polskie­
go, Rządu Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej i kraju, w  którym  rozw ija swoją 
działalność również i Kościół Polsko- 
katolicki.

W dniu 20 lipca br. wszyscy biskupi 
M iędzynarodowej Konferencji Bisku­

pów Starokatolickich Unii Utrechckiej 
modlić się będą na terenie b. obozu w 
Oświęcimiu, gdzie złożyć chcemy hołd 
tym  wszystkim, którzy ponieśli śmierć 
z rąk  faszystowskich zbrodniarzy. Tam 
też zwrócimy się z pokojowym apelem 
do wszystkich ludzi dobrej woli.

W dniu 21 lipca br. odwiedzimy na­
szą parafię w Kotłowie, gdzie trw a bu­
dowa nowego kościoła, a w dniu 22 lip­
ca wspólnie dokonamy konsekracji na­
szej wspaniałej, zabytkowej katedry  we

Wrocławiu. Tam też zostanie odprawio­
ne dziękczynne nabożeństwo w intencji 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej.

Z W rocławia wrócim y do Warszawy. 
Dnia 24 lipca w yjedziem y do Płocka. 
Odwiedzimy Starokatolicki Kościół Ma­
riawitów, złożymy wizytę Metropolicie 
Bazylemu.

Odwiedzimy też w dniu 25 lipca br. 
Szpital Centrum  Zdrowia Dziecka w 
Międzylesiu i złożymy uszanowanie 
przewodniczącemu Honorowego Komi­
tetowi p. min. J. WIECZORKOWI.

W godzinach wieczornych 25 lipca 
br. pożegnamy Arcybiskupa KOKA, 
bpa J. BRINKHUESA, bpa L. GAU- 
THIER, bpa A. van. KLEEFA.

Pierw szy Biskup Franciszek Rowiń­
ski i bp Józef Niemiński pozostaną i 
wezmą udział w  dniu  29 lipca br. w 
konsekracji bpa elekta Jerzego SZOT- 
MILLERA. Przy tej okazji dziękuję 
wszystkim  Braciom Biskupom za w yra­
żenie zgody kanonicznej na udzielenie 
sakry biskupiej. K onsekracja bpa elek­
ta  J. SZOTMILLERA odbędzie się 29 
lipca br.

Waszej Ekscelencji, Panie Ministrze, 
i jego najbliższym współpracownikom 
z Panem  Dyrektorem  Tadeuszem DU- 
SIKIEM na czele, raz jeszcze bardzo 
uprzejm ie dziękuję za pozytyw ne usto­
sunkowanie się do moich wniosków, 
jak również za możliwość złożenia dzi­
siejszej w izyty i uszanowania Władzom 
Polski Ludowej, które to władze Wasza 
Ekscelencja reprezentuje.

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA 13‘”

któ rych  teologów  p ro te stan ck ich , że Jezu s  C hrystu s, k iedy  w  
czasie po sw oje j śm ierci n a  krzyżu  a  p rzed  z m artw y ch w s ta ­
n iem  w stąp ił do o tch łan i (do p iekieł), rów nież  tam  doznaw ał 
w  dalszym  ciągu  c ierp ień , (czyli c ie rp ia ł aż do chw ili sw o­
jego zm artw y ch w stan ia , a  nie ty lko  da chw ili skonania).

In  fie ri — (łac.) — te rm in  używ any  zw łaszcza w filozofii 
i teologii k a to lick ie j a oznaczający  to, co jeszcze n ie  je s t fa k ­
tem  (-*■ in  fac to  esse), co jeszcze n ie  je s t a k tu a ln ą  rzeczy­
w istością, a le n ią  się dopiero  sta je , czyli je s t w  tra k c ie  p rze ­
chodzenia  z m ożności do a k tu  (np. chw ile  d o konyw an ia  się 
w e M szy św. — tran ssu b s tan c ja c ji, od początku  do końca 
w y m aw ian ia  słów  konsekracy jnych).

In fo rm acy jn y  proces — to  w  teologii rzym skokat. nazw a 
ogółu czynności, k tó rych  dokonu je  b iskup  o rdynariu sz  w  
sp raw ie  zeb ran ia  danych  odnośn ie  do zm arłe j w  bliższej czy 
dalszej przeszłości osoby w  tzw . opinii św iętości w  celu  ro z ­
poczęcia o fic ja ln ie  tzw . p rocesu  beaty fikacy jnego , a  w iec 
chęci u zn an ia  kogoś z ju ż  n ieży jących  b łogosław ionym , a 
później św iętym , o czym już później decydu je  po dokonaniu  
licznych czynności i fo rm alności, itd. odnośna kongregacja  
Stolicy aposto lsk iej.

In fra ła p sa ria n le  — to n azw a n iek tó rych  ho lendersk ich  p ro ­
tes tan tó w , dow odzących, iż Bóg jednych  z ludzi p rzem aczy ł 
(-*■ p redes tynac ja ) n a  zbaw ien ie , innych  n a  po tęp ien ie  ju ż  pa 
uśw iadom ien iu  sobie m ającego  n a s tąp ić  w  ra ju  fak tu , g rze­
chu, czyli n ieposłu szeństw a  w obec N iego p ierw szych  ludzi, 
p ierw szych  rodziców : A d am a i Ewy.

Inn i n a to m ias t ho lenderscy  teologow ie p ro testanccy  dow o­
dzili, że tę  decycję zbaw ien ia  czy po tęp ien ia  poszczególnego 
człow ieka pow zią ł „odw ieczn ie’’ i zu p e łn ie  n ieza leżn ie  od 
grzechu  p ierw orodnego  p ierw szych rodziców , k tó rych  to 
grzech n iew ą tp liw ie  p rzew idz ia ł w  rea lizac ji sw oich odw iecz­
nych planów .

In fu ła  — (łac. in fu ła , gr. m itra  =  p rzykrycie  głow y kap łnów  
pogańsk ich  i -► w estalek) — to — ogólnie b io rąc  w  te rm in o ­
logii ch rześc ijań sk ie j, śc iślej ka to lick ie j, b isk u p ie  n ak ry c ie  gło­
w y w  czasie w ykonyw an ia  przez b iskupa, i to  w  odnośnych, 
p rzep isanych  m om en tach  i czynnościach, obrzędów  l i tu r ­
gicznych. In fu ła  noszona przez b iskupa  zw ie się m i t r ą  i 
je s t p rzykryciem  ozdobnym , o ko lrach  litu rg icznych , n a jc z ę ­
ściej w  odcieniu  złotym , z w y ją tk iem  w y k onyw an ia  przez 
niego funkcji żałobnych, czy w spó łuczestn iczen ia  w  nich, 
w tedy  bow iem  jes t in fu łą  n ieozdobną i ko loru  b iałego. Ale 
obok in fu ły  — m itry , noszonej przez b iskupów , w y ró żn ia  się 
też  i s tosu je  tzw . in fu łę  ozdobną, a  w ięc n ie  m itrę , m niej 
od n iej zdobną i nieco innego k sz ta łtu , k tó rą  noszą w  czasie 
p rzep isanych  fu n k c ji litu rg icznych  i w  odpow iednich  in - 
nych m om en tach  (określa to  ce rem onia ł i ry tua ł) ju ż  daw no 
w  K ościele k a to lick im  u s tanow ien i - i n f u ł a c i  (w K o­
ściele p raw o sław n y m  —  m itrac i. chociaż jes t ona  innego 
k sz ta łtu ', a le  ta  in fu ła , acz m oże być zdobiona, jes t zaw sze 
koloru  białego. N ak ryc ie  głow y b isk u p a  czy in fu ła , zw ane 
in fu ła -m itrą , ch rześc ijań stw o  przeje ło  ze staroży tności ży­
dow skiej i pogańsk ie j A rcy k ap łan  żydow ski w  sw oim  b o g a­
tym  s tro ju  ry tu a ln y m , litu rg icznym , m ia ł rów nież  ozdobne 
nak ry c ie  głnw v. zw ane m itrą . U  sta roży tnych  R zym ian  in fu ­
łą zw ała  się opaska noszona n a  głow ie przez k an łan ó w  po ­
gańskich  nastęrin ie  i p rzez  cesarzy  i w ysokich  w yróżnionych 
u rzędn ików  D aństw ow ych i oznaczać m ia ła  w vsoką w ładzę. 
W  p ierw szych  w iekach  ch rześc iiań stw a . np. v; IV  w. w  A fry ­
ce. onaski tak ie , zw ane m itre llae . (czvli zdrob. m itrv ), nosiły 
na  głow ach n^nny , k tó re  złożvłv ślub  d z iew ic tw a; m itry  
w ięc. czv in f" łv . oznaczały  w ted y  złożenie nrzez noszące je 
n iew ias ty  ślubu  zachow an ia  dziew ictw a. U różnych ludów  
noszone do tąd  zaw c ie  itn . nak rv e ia  słow y, rów nież  a zw lasz- 
r m  w  czasie nublicznych  sno tkań . n a ra d  itp . też m a ją  pa- 
dnbną svm bolike i aeneze. In n e  n iż  zw ykle p rzyk ryc ia  gło­
w y nosili b isk n m  chrześc ijańscy . w v stenu iacy  urzędow o. od 
d aw n a , a le dok ładne j d a ty  n ie  m ożna podać. R ów nież d a ty  
rodow odu obecnych in fu ł-m itr  n ie  sposób podać, poza tym
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Jak już inform ow aliśm y w poprzednim  
num erze „Rodziny”, w  auli C hrześcijań­
skiej A kadem ii T eologicznej w  W arsza­
w ie odbyła się w dniu 3 lipca br. uroczy­
sta sesja P olsk iej Rady Ekum enicznej z 
okazji jubileuszu 35-1 ecia Polskiej R ze­
czypospolitej Ludowej.

W sesji tej uczestniczyli delegaci K o­
ściołów  członkow skich i oddziałów  w oje­
w ódzkich Polskiej Rady Ekumenicznej, 
Polskiego Oddziału Brytyjskiego i Zagra­
nicznego T ow arzystw a B iblijnego, różnych  
grup i środow isk rzym skokatolickich oraz 
reprezentanci prasy religijnej i św ieckiej. 
Obecni byli także przedstaw iciele władz 
państw ow ych, wśród nich w icedyrektor 
Urzędu do Spraw W yznań mgr Tadeusz 
Dusik.

P odstaw ow y referat w ygłosił bp Janusz 
N arzyński — zw ierzchnik Kościoła 
E w angelicko-A ugsburskiego. M ówca przed­
staw ił drogę K ościołów  Chrześcijańskich  
w Polsce w m inionym  35-Ieciu. Z pełnym  
brzm ieniem  tego referatu nasi Czytelnicy 
m ieli możność zapoznania się w  numerze 
35 „Rodziny”.

Dziś przedstawiam y okolicznościowe  
w ota bpa Tadeusza R. M ajewskiego — 
zw ierzchnika Kościoła Polskokatolickiego  
oraz dra Jana M atuszyńskiego — prezesa 
Zarządu G łównego Społecznego Tow arzy­
stw a Polskich K atolików, w ygłoszone pod­
czas uroczystej sesji Polskiej Rady Eku­
m enicznej.

Kościół Polskokatolicki był i jest 
ściśle związany ze swoim narodem , a 
jego wyznawcy, zachowując katolickie 
zasady wiary, są zaangażowani w roz­
woju duchowym, kulturalnym  i m ate­
rialnym  swego kraju , związani z aktu­
alnymi program am i społecznymi, zwła­
szcza z program em  Frontu  Jedności 
Narodu.

Wychodząc z założeń ewangelicznych, 
chcemy wychowywać swych wiernych 
w duchu miłości Ojczyzny, lojalności i 
szacunku dla władz państw owych oraz 
ochoczej gotowości do realizowania p ro­
gramów społecznych, gospodarczych i 
kulturalnych stawianych przed naro­
dem przez władze państwowe. Dosta­
teczną podstawą do tego są słowa Chry­
stusa i apostoła Pawła:

. Oddajcie tedy, co jest cesarskiego — 
cesarzowi, a co jest Bożego — Bogu'1 
(Mt £2, 21). „Każdy niechaj będzie pod­
dany władzy zwierzchniej. Nie ma bo­
wiem władzy innej, jak tylko od Boga, 
a ta, k tóra jest, od Boga jest ustanow io­
na. Przeto kto sprzeciwia się władzy,

WYPOWI E DŹ
BISKUPA TADEUSZA R. MAJEWSKIEGO

zwierzchnika Kościoła Polskokatolickiego w PRL

sprzeciwia się postanowieniu Bożemu 
(Rz 13. 1—2).

Przed 35 laty władze Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej zalegalizowały 
Kościół Polskokatolicki, stworzyły Ko­
ściołowi w arunki rozwoju, równego ze 
wszystkimi wyznaniam i startu  do życia 
i działania w nowej, powojennej rzeczy­
wistości. D ekret lega] zacyjny napraw ił 
tę niesprawiedliwość, jakiej doznawał 
Kościół Polskokatolicki w  Polsce m ię­
dzywojennej.

Jesteśm y wdzięczni Polsce Ludowej 
za to, że od pierwszej chwili po w y­
zwoleniu kraju  zaprowadziła na zie­
m iach polskich ustrój sprawiedliwości 
społecznej, a także sprawiedliwość w 
stosunkach wyznaniowych w naszej 
Ojczyźnie — sprawiedliwość, jakiej do­
tąd  nie było: oddzieliła mianowicie ży­
cie kościelne od życia politycznego, a

dalszy ciąg na str. 7

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA |3K’
że znane  były  ju ż  i stosow ane w  średn iow ieczu  i że k sz ta łty  
ich zm ien ia ły  się i w  dalszym  ciągu  w y k azu ją  tendenc je  
ew olucyjne, coraz b a rd z ie j p rzystosow ujące  się do ducha 
w spółczesności (np. tia rę , k tó ra  też jes t su i generis in fu - 
łą -m itrą  pap ież o sta tn io  zam ien ił n a  m itrę).

In fu ła t — (łac. in fu la tu s  =  u b ran y  w in fu łę ; albo  m itra tu s  
=  u b ran y  w  m itrę) — to nazw a, g łów nie obecnie w  K o­
ściele kato lick im , k ap łan a , k tó ry  n ie  je s t b iskupam , a le  ze 
w zględu na  sw oje zasługi osobiste o trzym ał tak i ty tu ł i p rzy ­
w ileje, albo  ze w zględu n a  stanow isko , k tó re  w ykonuje, a  do 
którego to u rzędu  je s t w łaśn ie  p rzy w iązan y  i ten  ty tu ł w raz  
z p rzys ługu jącym i ran  p rzyw ile jam i. Do p rzyw ile jów  należy 
p raw o  u żyw an ia  in sygn iów  i s tro ju  b iskupiego  bez oczy­
w iście w ładzy  w y k onyw an ia  fu n k c ji ju ry sdykcy jnych  i sa ­
k ralnych , do k tó ry ch  kon ieczn ie  p o trzebna  jes t -* sak ra  
b iskup ia , o raz  p rzyw ile j p recedencji, tj. p ie rw szeń stw a  m ie j­
sca tuż po b iskupie , czy b iskupach  w d iecezji m acierzystej 
lub w  ogóle w  K ościele, jeśli to  je s t K ościół k ra jo w y  a nie
o ch a rak te rze  m iędzynarodow ym . Z resz tą  n ad to  d ek re t n o ­
m inacy jny  m oże w prow adzić  zależn ie  od zw yczajów  lo k a l­
nych ta k  w  zak resie  s tro ju , jak  i innych  p rzy w ile jó w  i obo­
w iązków  odpow iednie  zm iany , czy zastrzeżen ia . W  K ościele 
rzym skokat. n o m inu jącym  jes t w  zasadzie — papież , albo w 
nielicznych już  p rzy p ad k ach  za jego zgodą k a p itu ła  d iece­
z ja lna , albo  też na  je j dopiero  w niosek  n o m in u je  papież. 
W innych  K ościołach kato lick ich , n ie  rzym skokato lick ich , w  
k tó rych  u żyw a się tego ty tu łu  jak o  szczególnego w yrazu  
u znan ia  za gorliw ą p racę  kościelną i spo łeczną i p rzyk ładne  
życie kap łańsk ie , n o m inu je  b iskup  o rd y n ariu sz  czy zw ierz ­
chnik  K ościoła, w zg lędn ie  in s ty tuc ja , k tó ra  w raz  z b is k u ­
pem. czy z b isk u p am i sp raw u je  rządy  w  danym  K ościele: 
o sta teczn ie  zależy to od obow iązu jącego  w  dan y m  kościele 
p raw a  i zw yczaju. O gólnie rzecz u jm u jąc  in fu ła tam i albo 
m itra tam i m ożna nazw ać w szystk ich  b iskupów , in fu fa tów , 
a d aw n ie j rów nież cesarzy, k ró lów  i tych  d o sto jn ików  p a ń ­
stw ow ych, k tó rzy  za jm ow ali się czy z a jm u ją  się w  sposób

szczególny sp raw am i kościelnym i, k tó rzy  m ieli p rzyw ilej, 
acz w  różnych  form ach , noszenia -*  in fu ły  jak o  oznaki zew ­
n ę trzn e j sw ej w ładzy.

Ingres — (łac. ing ressus =  w ejście, w jazd) — to  n azw a po­
chodzenia łacińskiego, oznaczająca  w  term ino log ii teologii 
ch rześc ijań sk ie j uroczyste  w ejście  now ego b isk u p a  o rd y n a ­
riu sza  do kościoła k a ted ra ln eg o  (diecezjalnego) i ob jęcia  w  
ten u roczysty  sposób w ed ług  p rzep isan e j litu rg ii rządów  w 
sw ej diecezji. N a ogół z ing resem  łączy się sk ład an ie  przez 
duchow ieństw o  d iecez ja lne  tzw . hom gium , czyli hołdu i w y ­
razu  posłuszeństw a now em u biskupow i.

In ic ja ł — (łac. in itiu m  =  początek) — to n azw a p ierw szej 
lite ry  rozdzia łu  w sta ry ch  (i n ie  tylko) rękop isach  i k siąż­
kach  na  ogół ozdobnie i o ryg inaln ie , w  jak im ś sto sunku  do 
innych  l i te r  pow iększeniu , w ykonanej. P ięknym i, a rty s ty cz ­
n ie  n ie jed n o k ro tn ie  w ykonanym i, in ic ja łam i zdobione były 
p rzede  w szystk im  rękop isy  i księgi litu rg iczne , m szały , p sa ł­
terze, an ty fonarze  itd . — In ic ja łam i nazyw a się też p ierw sze 
lite ry  im ien ia  i n azw isk a

In in g e r F ry d ery k  — (ur. 1640. zm. 1696) — to n iem ieck i je ­
zuita, p ro feso r teologii. Je s t au to rem  szeregu dzieł teologicz­
nych. N ap isa ł m in , De visione Dei  (1676), czyli O w id zen iu  
Boga; De res titu tiane  (1680), czyli O res ty tuc j i;  De sacramen-  
tis in  genere  (1682), czyli O sakramentach .

In  illo tem p o re  (łac.) — znaczy po polsku — w  ow ym  
czasie, w onczas.

In k a rd y n ac ja  — (łac.) — po po lsku  znaczy m niej w ięcej tyle 
co i n k o r p o r a c j a  =  w cielen ie  z tym , że w  języku 
teologicznym , kościelnym , w cielen ie  to  czy w łączen ie , ozna­
cza p rzy jęc ie  na  now o duchow nego  zgodnie z p raw em  k o ­
ścielnym  zw olnionego z jed n e j d iecezji do now ej diecezji.
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dokończenie ze sir. 6

wszystkim Kościołom i związkom w y­
znaniowym zagwarantowała równość.

Kościół Polskokatolicki z radością 
dziś stwierdza, że ustrój spraw iedliw o­
ści został wprowadzony w czyn we 
wszystkich dziedzinach życia społeczne­
go, dlatego uczy i będzie uczył swych

Nawiązując do refera tu  bpa Janusza 
Nafzyńskiego, mówiącego o teologii 
służby oraz prezentującego niektóre 
osiągnięcia Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej w  m inionym  35-leciu, a także 
wkład Kościołów Chrześcijańskich w 
zakresie społecznym, ekonomicznym i 
pokojowym, pragnę i ja  wypowiedzieć 
kilka słów w imieniu Społecznego To­
warzystw a Polskich Katolików.

Tak się złożyło, że z jubileuszem  35-lecia  
naszej Ojczyzny Ludowej zbiega się skrom ­
ny jubileusz 20-lecia istnienia naszego Sto­
warzyszenia. Pow stanie tej organizacji i m o­
żliw ości jej działania — (o pow ażne osiąg­
nięcie środowiska polskokatolickiego, m ożli­
we tylko dzięki faktow i, że żyjem y i pra­
cujem y w  w arunkach pełnej legalizacji za­
pew nianej przez nasze państwo.

STPK przy zakreśleniu swych celów 
statutow ych uwzględniło fakt, że u pod­
staw program u religijno-społecznego 
środowiska skupionego wokół Polskiego 
Narodowego Kościoła Katolickiego i 
Polsko-Narodowej „Spójni” w Stanach 
Zjednoczonych Ameryki i Kanadzie 
oraz Kościoła Polskokatolickiego w 
PRL, legły idee głęboko przepojone tre ­
ściami społecznymi i patriotycznym i w 
naszej pracy. W minionych latach w y­
różnić można jakby dwie główne pła­
szczyzny działalności: gospodarczą i 
społeczno-patriotyczną. W obu tych kie­
runkach wypełniam y obowiązki dia­
konii w stosunku do naszego Kraju, na­
szego Kościoła oraz Polskiej Rady Eku­
menicznej.

Działalność gospodarczą prow adzim y po­
przez w yodrębnioną jednostkę — zwaną Z a­
kładam i Przem ysłow o-U sługow ym i „Polkat", 
z przeznaczeniem  dochodów na cele statuto­
w e i pomoc m aterialną dla Kościoła Polsko- 
kaiolickiego oraz innych postępow ych orga­
nizacji religijnych i społecznych w ramach 
Frontu Jedności Narodu, a w ięc i Polskiej 
Rady Ekum enicznej. „Polkat” posiada obec­
nie 8 zakładów  specjalistyczno-uslugow ych, 
w tym  trzy m echaniczno-elektryczne, „P ol­
kat" św iadczy sw e usługi w  zakresie zabez­
pieczeń antykorozyjnych, term oizolacji ciepło 
i zim noochronnej, a także w ykonuje n iektó­

w iernych poszanowania dla prawa, sza­
cunku dla władzy i osób, k tóre tę w ła­
dzę reprezentują, będzie podkreślał, że 
prawo państwowe obowiązuje w sum ie­
niu tak samo, jak praw o Dekalogu.

W iernych Kościoła Polskokatolickie­
go pragniem y wychowywać na w arto­
ściowych obywateli i w ten sposób 
przyczyniać się do ugruntow ania jedno­
ści i siły naszej Ojczyzny.

re prace typu m ontażow o-spaw alniczego. Z a­
łogi „Polkatu", podległego naszem u S tow a­
rzyszeniu, pracow ały w  Porcie Północnym , 
„Siarkopolu”, w kopalniach siarki i miedzi, 
w Fabryce A utobusów  w Jelczu, na trasie 
Łazienkow skiej, a także w  Hucie W arszawa. 
„Polkatowcy", pracując na w ielk ich  budo­
w ach naszego kraju, uczestniczą tym  sam ym  
w rozwoju jego bazy przem ysłow ej. D zia ła l­
ność ta zasługuje w  pełni na podkreślenie 
szczególnie w  roku, w  którym  obcbodzim y 
jubileusz 35-lecia Polskiej R zeczypospolitej 
Ludowej. W łączyliśm y się bow iem  św iado­
m ie i ochoczo w to w ielk ie polskie budow a­
nie naszego domu, który się nazyw a Polska  
R zeczpospolita Ludowa.

Działalność społeczno-patriotyczna 
STPK przejaw ia się między innym i w 
akcji wydawniczej, popularyzatorskiej, 
kontaktach i pomocy środowisku polo­
nijnem u, skupionem u wokół Polskiego 
Narodowego Kościoła Katolickiego i 
Polsko-Narodowej „Spójni” w  USA i 
Kanadzie. Stowarzyszenie nasze, po­
przez podległy Zakład W ydawniczy 
„Odrodzenie” i wydawane przezeń po­
zycje książkowe i periodyki, szerzy po­
stępowe tradycje społeczno-religijne, 
ouarte na zasadach pierwotnego chrze­
ścijaństwa, zasadach mocno eksponowa­
nych w przeszłości przez w ybitnych 
Polaków w k raju  i za granicą. Rozwija 
ono i popiera działalność oświatową i 
kulturalną, prowadzoną w duchu 
utrw alania pokoju, patriotyzm u oraz 
międzyludzkiej i ogólnochrześcijańskiej 
solidarności. W ymownym przykładem  
tego mogą być niektóre num ery „Po­
słannictw a”, w całości poświęcone te­
m atyce pokojowej i ekumenicznej. Jest 
to zatem kolejna form a służby naszej 
ekumenicznej wspólnocie reprezentow a­
nej przez Polską Radę Ekumeniczną, 
której program  Stowarzyszenie nasze 
w pełni akceptuje i w  m iarę swoich mo­
żliwości przyczynia się do jego realiza­
cji-

Szczególną form ą naszej działalności jest 
praca na rzecz kręgów  polonijnych zgrom a­
dzonych w okół Polskiego Narodowego K o­
ścioła Katolickiego i Polsko-N arodow ej 
„Spójni” w  USA.

W dniu naszego ojczyźnianego świę­
ta we wszystkich kościołach zostaną od­
prawione uroczyste Msze św. dzięk­
czynne oraz w intencji dalszego błogo­
sław ieństw a Bożego dla kraju, całego 
narodu i Ojczyzny. Kapłani Kościoła 
Polskokatolickiego wygłoszą patrio ty ­
czne kazania, a tym  samym dam y w y­
raz właściwego uczczenia naszej Ojczy­
zny — Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej.

Od 1976 r. pom agam y redakcjom polonij­
nym: „Straży” i „Roli Bożej” w  redagowaniu  
polskiego działu w  tych pism ach. W ostat­
nim czasie nastąpiła znaczna intensyfikacja  
kontaktów z m łodzieżą polonijną, która ży ­
wo interesuje się naszą Ojczyzną, jej boga­
tymi tradycjami, historią, kulturą oraz 
w spółczesnym i osiągnięciam i społecznym i i 
gospodarczym i. Ta praca daje nam dużą 
satysfakcję, a prowadzona jest poprzez orga­
nizow anie licznych w ycieczek polonijnych do 
Polski, kursów  językow ych, krajoznawczych  
itp. Program ten realizujem y przy pomocy 
Towarzystwa Łączności z Polonią Zagranicz­
ną „Polonia" i przy w spółpracy z K ościołem  
Polskokatolickim . W ierzym y głęboko, że jest 
to praca bardzo potrzebna i pożyteczna za­
równo dla naszej Ojczyzny, jak i dla środo­
w iska polonijnego. Pragniem y w ięc ją na­
dal kontynuować.

Czuję się w miłym obowiązku pod­
kreślić, że we wszystkich naszych po­
zytyw nych przedsięwzięciach znajdo­
waliśmy zawsze życzliwość, a często i 
dobrą radę i pomoc ze strony naszego 
Resortu Nadzorującego — U rzędu do 
Spraw  Wyznań, w szczególności zaś ze 
strony obecnego tu dziś pana dyrektora 
Tadeusza Dusika. W yrażamy przekona­
nie, że ta życzliwość ze strony władz 
państwowych będzie nadal towarzyszy­
ła naszej pracy. Uważamy bowiem, że 
obchody 35-lecia Polskiej Rzeczypospo­
litej Ludowej są tylko chwilą refleksji 
nad pełną znakomitych osiągnięć p ra ­
cą całego narodu w przeszłości, po to, 
by zmobilizować się ku  jeszcze bardziej 
wytężonej i rzetelnej pracy na rzecz 
dalszego dynamicznego rozwoju naszej 
socjalistycznej Ojczyzny, której jesteś­
my i chcemy być zaangażowanymi i 
uczciwymi Obywatelami.

Dziękuję za udzielenie mi głosu oraz 
życzę zgromadzonym zwierzchnikom i 
przedstawicielom Kościołów, a także 
organizacji społecznych, dalszych suk­
cesów w  ich pracy kościelnej, ekum e­
nicznej, pokojowej i społeczno-patrio- 
tycznej.
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U r o c z y s t ą  S u m ą  c e l e b r o w a ł  P i e r w s z y  B i s k u p  P o l ­
s k ie g o  N a r o d o w e g o  K o śc io ła  K a to l i c k i e g o  w  U SA , 
K a n a d z i e  i B r a z y l i i  — F r a n c i s z e k  R o w iń s k i  — p r z y  
w s p ó ł c e l e b r z e  b i s k u p a  L e o n a  G a u t h i e r  ze  S z w a j ­
c a r i i  i b i s k u p a  M a k s y m i l i a n a  R o d e g o

P rzed  kościo łem  p o w itan o  b iskupów , zgod­
n ie  ze s ta ro d aw n y m  p o lsk im  obyczajem , Chle­
bem  i solą. P odchodzili w  k o le jnośc i do p rz e ­
w odniczącego  R ady  P a ra f ia ln e j i ca łow ali 
ch leb , dz ie ło  po lsk ich  ro ln ików , p o d staw ę  po ­
żyw ien ia  w szystk ich  ludzi n a  św iecie. P o ­
św ięcen ia  kościo ła do k o n ał b isk u p  T adeusz 
R. M ajew sk i. Z rozm achem  k ro p ił w odą 
św ięconą św ieżo w y m u ro w an e  śc iany  — na 
zew n ą trz  i w ew n ą trz . M iał u śm iech  n a  tw a ­
rzy, bo o to  jeszcze je d n a  p rzed w o jen n a  św ią ­
ty n ia  d re w n ia n a  została  z as tąp io n a  p ięk n y m  
o ry g in a ln y m  sty low o, m u ro w an y m  dom em  
Bożym . W span ia ły  d a r  m ieszkańca  G ru d ek  
z A m eryk i — p. S ta r tk a , a le  też  finansow a 
pom oc z c e n tra li K ościoła, o k tó rą  n a jż a r li-  
w ie j zab iegał sam  Z w ie rzch n ik  K ościoła. Ju ż  
trzec i dom  Boży św ięcił w  d iecezji w a rszaw ­
sk ie j, w  stosunkow o k ró tk im  o k res ie  sw ego 
n a d  K ościo łem  P o lsk o k a to lick im  zw ierchn ic - 
tw a.

U roczystą  S um ę ce leb ro w ał P ie rw szy  B is­
ku p  Polskiego N arodow ego K ościo ła  K ato lic ­
k iego w  USA, K an ad z ie  i B razy lii — F ra n ­
ciszek R ow ińsk i — p rzy  w spó łce leb rze  b isk u ­
p a  L eona G a u th ie r  ze S zw ajcarii i b iskupa

W te j  d o n io s łe j  d la  ż y c i a  p a r a f i i  u r o c z y s to ś c i  w z ię ­
li u d z ia ł  l icznie  z g r o m a d z e n i  w i e r n i  (zd j .  u  d o łu  kol. )

P r o b o s z c z  p a r a f i i  w  G r u d k a c h  — ks .  J e r z y  B ia łas

POŚWIĘCENIE NOWEGO KOŚCIOŁA
W  GRUDKACH

Procesja udaje się w stronę nowo wybudowanej świątyni

a ra f ia n ie  g rudczańscy  d ługo n ie  
zap o m n ą te j p rzep ięk n e j n iedzie li 
15 lip ca  1979 r. P rzyby li bow iem  
do nich , do sk ro m n e j w si lu b e l­
sk ie j, n a jw y żsi dosto jn icy  z K oś­
c io ła  S ta ro k a to lick ieg o  E uropy , 
A m eryk i, K an ad y . W zięli udzia ł 
w  pośw ięcen iu  now o w y b u d o w a­
nego  kościoła. M ieli p a ra f ia n ie  
po lskoka to liccy  z G ru d ek  w ie lk ie  

' V B i  szczęście, bo  w łaśn ie  n a  lip iec 
1979 r. zo s ta ła  zap lan o w an a  
p ie rw sza  w  P o lsce K o n fe ren c ja  

B iskupów  S ta roka to lick ich . N iek tó rzy  z b is­
kup ó w  p rzy jech a li w cześn ie j i s tąd  ich 
u d z ia ł w  pośw ięcen iu  kościoła.

P u n k tu a ln ie  o godz. 12 u fo rm o w ała  się 
p rzed  p leb an ią  p rocesja , w  k tó re j kroczyli 
d o sto jn i goście: a rcy b isk u p  U trech tu  z H o­
lan d ii — M arin u s  K ok, b isk u p  K ościo ła S ta ­
roka to lick iego  S zw ajca rii — L eon G au th ie r, 
p ierw szy  b isk u p  Polskiego N arodow ego K oś­
cio ła  K ato lick iego  z USA  — F ran c iszek  R o­
w iń sk i, o rd y n a riu sz  P N K K  z K an ad y  — b is ­
k u p  Józef N iem ińsk i, p ro fe so r C h rześc ijań ­
sk ie j A k ad em ii Teologicznej — b isk u p  M ak­
sym ilian  R ode. P ochód  zam y k a ł zw ierzchn ik  
K ościo ła P o lskokato lick iego  w  PR L  — b iskup  
T adeusz  R. M ajew ski. P rzed  b isk u p am i k ro ­
czyli k a p ła n i z pob lisk ich  p a ra f ii , a  w śród  
n ich  jak że  sk rom ny , lecz dzie lny  budow niczy  
now ej św ią tyn i, p roboszcz p a ra f ii  — ks. J e ­
rzy  B iałas. O rk ie s tra  dę ta  g ra ła  po tężn ie  
p ieśń  „K to się w  opiekę...” .



P r z e d  n a w a  w y b u d o w a n ą  Ś w i ą t y n i ą  w  G r u d k a c h

M ak sy m ilian a  R odego. Po E w angelii a rc y ­
b isk u p  M arinus K ok  w ygłosił k azan ie  w  ję ­
zyku ang ielsk im , a n a s tęp n ie  b iskup  G au th ie r 
p o w ita j także  w  k ró tk ich  słow ach  w szyst­
k ich  w iern y ch  w  języku  fran cu sk im . O ba 
p rzem ów ien ia  tłum aczy} ks. doc. E dw ard  B a- 
łak ie r, a  ich ire ść  podaliśm y  w  34 n u m erze  
„R odziny”. N ow a św ią ty n ia  w y p ełn io n a  była 
po b rzeg i w iernym i, k tó rzy  n a s tęp n ie  g re ­
m ia ln ie  p rzy s tąp ili do K om unii św. u d z ie la ­
nej p rzez  trzech  b iskupów .

Po  zakończen iu  nab o żeń stw a  p rzem ów ił w  
p a ru  słow ach  b iskup  T adeusz M ajew sk i, dz ię­
ku jąc  p rzede  w szystk im  m łodem u p robosz­
czowi p a ra f ii księdzu  Je rzem u  B ia łasow i za 
jego o fia rn ą  p racę  w  k ie ro w an iu  budow ą te j 
p rzep ięk n e j św ią tyn i. Tylko ci, k tó rzy  sam i 
budow ali lub  bu d u ją  w obecnej chw ili koś­
cioły, czy dom y p a ra f ia ln e , w iedzą  o tym , 
jak i to  jes t tru d . P roboszczow i z G rudek  
po m ag ali członkow ie R ady  P a ra f ia ln e j i 
w szyscy w yznaw cy, o czym Z w ierzch n ik  K oś­
cioła n ie  zapom nia ł w spom nieć i w yrazić  im  
serdeczne  podz iękow anie  z życzen iam i d a l- 
s7ego, obfitego b łogosław ieństw a  Bożego. P ro ­
boszcz p a ra f ii — ks. Je rzy  B ia łas  — dz ięku ­
jąc w szystk im  b iskupom  za ła sk aw e  i chętne  
p rzybyc ie  do G rudek , za udzia ł w  n abożeń ­
stw ie, n ak reś lił p rzy  okazji h is to rię  p a ra f ii 
po lskokato lick ie j w  te j m iejscow ości o raz  
w ym ien ił nazw iska  w szystk ich  je j p robosz­
czów , poczynając od p ierw szego — ks. M i­
ch a ła  O setka, k tó ry  w  1939 roku  zasia ł p ie rw ­
sze z ia rn a  ideologii K ościoła w  G ru d k ach  i

zo rgan izow ał p a ra fię . P o dk reś lił, że p a ra f ia ­
n ie  w  sposób szczególny d a rz ą  w dzięczną 
pam ięc ią  śp. ks. B o lesław a S ikorskiego, bo 
p raco w ał w śród  n ich  n a jd łu że j i n a jow ocn ie j. 
N ie z ap o m in a ją  jed n ak że  o innych , p ra c o ­
w itych  d u szp aste rzach  — o ks. J a n ie  F irle ju , 
śp. ks. B enedykcie  Sęku, k tó ry  odszed ł od 
n ich na  pow ażne stanow isko  a d m in is tra to ra  
diecezji k rakow sk ie j.

Po  zakończen iu  n ab ożeństw a  o rk ie s tra  g ra ­
ła B iskupom  m arsze  i s ta re  p o lsk ie  m elodie, 
k tó rych  s łu ch a li z za in te reso w an iem . N a u ro ­
czystości p rzy b y ły  także  w ycieczki z innych  
po lskokato lick ich  p a ra f ii , a w śród  n ich  p o ­
dziw  w zbudzało  K oło G ospodyń z dalek ich  
S trzyżow ie (obok Sosnow ca), z pow odu p ię k ­
nych, reg iona lnych  stro jów . P rzeb y li oni po ­
nad 400 km , gdyż ks. B ia łas pochodzi ze 
Strzyżow ie, a sw oje p ie rw sze  k ap łań sk ie  k ro ­
k i s taw ia ł u bnku  dośw iadczonego i dobrego 
o rg an iza to ra  p racy  d u szp as te rsk ie j, b u d o w n i­
czego kościo ła w  S trzyżew icach , k ap licy  w 
Sosnow cu — ks. E ugen iusza  S te lm acha. P a ­
ra fia  w S trzyżew icach  chc ia ła  sw em u „ro ­
d akow i” sp raw ić  m iłą  n iespodziankę. P a ra ­
fia n ie  g rudczańscy  pode jm ow ali p rzy jezdnych  
gości ca ły m  sercem , zap ew n ia jąc  w szystk im  
obfity  posiłek  na p lacu  p rzy  kościele. B isk u ­
pów  p o d e jm ow ano  n a  p leb an ii. Z ap lanow any  
ich od jazd  do W arszaw y  o godz. 15 p rzed łu ­
żył się do godz. 17, gdyż czuli się w śród  k się ­
ży po lsk ich , w śród  w iernego  ludu , ja k  u sie­
bie w  dom u. P raw d z iw a , s ta ro k a to lick a  ro ­
dzina, ro zs ian a  po ca łe j E uropie , A m eryce  
i K an ad z ie , a le  złączona je d n ą  w ia rą , je d n ą  
m iłością  w  Jezu s ie  C hrystusie .

E.B.
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STANY ZJEDNOCZONE

Z ogłoszonych n ied aw n o  sp raw o zd ań  w yn ika , że Z w iązek  N arodo­
w y Polski, n a jw ięk sza  o rg an izac ja  p o lo n ijn a  b ra tn ie j pom ocy w  S ta ­
nach  Z jednoczonych, u tra c iła  w  o s ta tn im  dziesięcio leciu  ponad  30 
tysięcy  członków . O ile  w  1969 ro k u  Z w iązek  liczył 329.480 członków  
zrzeszonych w  1.389 g ru p ach  zw iązkow ych , to  w  1978 członków  było 
poniżej 300.000, a g ru p  1.241. Po raz  p ie rw szy  w  sw ej h is to rii Z w iązek  
N arodow y Polsk i, k tó ry  szyltu je się do o b chodu  sw ego stu lec ia  we 
w rześn iu  br., s tra c ił ta k  pow ażną  ilość członków .

D odać należy, że p ro w ad zo n a  przez  Z w iązek  N airodow y P o lsk i w yż­
sza szkoła przechodzi p ow ażny  kryzys. S łaby  d o p ły w  now ych  s łu ch a ­
czy, b rak  p ien iędzy  o raz  n ied o sta teczn y  dop ływ  sił nauczycielsk ich  
u tru d n ia ję  rozw ój szkoły, będącej duezą P olonii am erykańsk ie j.

Pod n ac isk iem  po lon ijnych  p ro testów  w ysoki u rzęd n ik  fed e ra ln y  Mc 
K inney , p rezes B an k a  F edera lnego , k tó ry  pozw olił sobie w  p rzem ó ­
w ien iu  ob raz ić  Po laków , zosta ł zm uszony  do pub licznego  p rzep ro sze­
n ia  P o lon ii. P ow ażną  ro lę  w  zo rg an izow an iu  akc ji p ro te s tu  odegra ł 
T adeusz  B uczko, k o n tro le r  s tan u  M assachusetts.

M iesięczn ik  „F o lish -A m erican  Jo u rn a l’' u jaw n ił, że pod ręczn ik  
p t . : „H isto ria  naszego k ra ju ”, k tó ry  je s t w yk o rzy sty w ąn y  w  w yż-, t i . . .  i t-. i „  . . .  n i  Polski  folklor  prfi2enfLją na scenach k ra jow ych  1 zagran icznych  nic ty lko  ze
S zy ch  SZkoicłC-h g i m n a z j a l n y c h ,  o b n i ż a  r o l ę  P o l o n u  W m s t o r i i  S t a n ó w  spo ly  iej klasy,  co „M azowsze’1 czy „S lask” , ale i Studenckie zespoły ar ty- 
Z j e d n o c z o n y c h .  M i ę d z y  i n n y m i  p o d r ę c z n i k  n i e  w s p o m i n a  n a w e t  o s tyczne  1

Z ŻYCIA POLONII N A  CAŁYM SWIECIE
przybyciu  P o laków  w  1608 r. do A m eryki, n ic  n ie  m ów i o zasłu ­
gach K az im ierza  P u łask iego , a o K ościuszce poda je , że jes t p o ­
chodzenia litew skiego . Z aznaczyć należy, że au to ram i tego p o d ręczn i­
ka są w yk ładow cy  w yższych szkól am erykańsk ich .

Dn S tan ó w  Z jednoczonych  w róc iło  z P o lsk i p onad  1000 u czestn i­
ków  Trzeciego Św iatow ego  Z jazdu  K lubów  Polkow ych. F estiw a l ten  
odbył się w  P oznan iu . B ra ły  w  n im  u d z ia ł cz te ry  n a jlep sze  o rk ies try  
po ikcw e, ja k  ..H appy L ouie an d  J u l is ” ze s tan u  M assachusetts , „Johny  
H ass” z P en sy lw an ii, „S teve A dam czyk” z C hicago i „C anad ian  F id - 
d e les tix ” z K anady.

G w iazdą tegorocznego F estiw alu  P o lk i by ła  a k to rk a  te lew iz ji, te a tru  
i e k ra n u  A rlen e  G olonka, A m ery k an k a  p ochodzen ia  polskiego. N a po ­
p rzedn ich  dw óch fes tiw a lach  gw iazdam i były S te fan ia  F ow ers i L c- 
re t ta  Sw it, ak to rk i film ow e z H ollyw ood.

O rg an iza to ram i fe s tiw a lu  K lubów  F o lkow ych  by ły  w  USA „W orld 
P o lk a  F estiw a l A ssocia tion” o ra z  p o lo n ijn e  b iu ra  podróży, a ze s tro n y  
p o lsk ie j — T ow arzystw o  „P o lon ia” i „O rb is” .

I
>
I

ty lko  dba  o n au k ę  języka polskiego, lecz o szeroką znajom ość k u l­
tu ry  i h is to rii P o lsk i, K ocioków na założyła Po lish  C en tra l C lub. k tó ­
ry  u rządza  koncerty , w ystaw y , p rzed s taw ien ia . O becnie K lub szykuje  
p ie rw szą  w ycieczkę do Polski.

•
W K anadz ie  p ow sta ł Po lsk i F undusz W ydaw niczy, k tó ry  postaw ił 

sobie za cel w y d aw an ie  k siążek  au to rów  po lsk ich  p rzeb y w ający ch  za 
g ran icą. P o n ad to  F undusz  zam ierza  op racow ać an to log ie  i encyk lo ­
ped ie  o raz  organ izow ać w ieczory  au to rsk ie ,

BRAZYLIA

N a życzenie po lskich  s ió s tr  R odziny M arii odbył się w  P a ra n ie  
seans po lsk ich  film ów  z se rii w y św ie tlan y ch  pop rzedn io  p rzez  polski 
k o n su la t w  B ib lio tece  P u b liczne j. W szystkie obecne zak o n n ice  z za­
chw y tem  w y raża ły  się o og lądanych  film ach . S iostrom  n a jb a rd z ie j 
podobał się film  „R ozśpiew ane, roz tańczone”, pokazu jący  festiw al zes­
połów  po lo n ijn y ch  w  Rzeszow ie.

Na zap roszen ie  Polom* z F ilad e lfii w y ruszy ł z G dyni znany  s ta tek  
szko lny  „D ar P o m o rza”, k tó ry  w eźm ie  u dz ia ł w  u roczystościach  zw ią­
zanych  z obchodem  200-lecia śm ierc i K az im ierza  P u łask iego  pod Sa- 
v an n ah . „D ar P o m o rza” zaw ita  do S av an n ah  i F ilade lfii. W re js  pod 
dow ództw em  k o m an d o ra  kpt. T adeusza G łuchnow icza w ypłynęło  
z G dyni 114 s tu d en tó w  gdyńsk iej W yższej Szkoły M orsk iej i 10 ze 
szczecińskiej W yższej Szkoły M orskiej.

„D ar P o m o rza” w ró c ił do P o lsk i w  końcu s ie rp n ia , odw iedzając w  
drodze p o w ro tn e j p o rty  b e lg ijsk ie  i zachodnioniem ieckie .

N a zjeździe w C hicago zostały  w y b ran e  no w e w ładze  Polskiego 
Z w iązku  Z iem  Z achodn ich . T ow arzystw o  to  od sam ego założenia  
b ron i g ran ic  Polski n a d  O drą i N ysą. W  w ielu  w y d aw n ic tw ach  de­
m ask u je  działalność rew iz jo n is tó w  zachodn ion iem ieck ich  oraz w y­
ciąga n a  św ia tło  dzienne  an ty p o lsk ą  dzia ła lność  p ro rew iz jo n is ty czn ą  
szow in istycznych  o rgan izacji, skup ia jących  N iem ców  am erykańsk ich .

W B uffalo  czynione są  p rzygo tow an ia  do p rzy jęc ia  d a ru  n a ro d u  
polskiego w  postaci p o m n ik a  K az im ierza  Pułask iego , W ładze m ie j­
skie w yznaczy ły  odpow iednie  m iejsce  w  cen tru m  m iasta  na u s ta ­
w ien ie  pom n ik a . C zynione są p rzygo tow an ia  do u rządzen ia  z okazji 
odsłon ięcia  pom nika  w ie lk ie j u roczystości p rzy  udzia le  licznych  rzesz 
po lon ijnych .

KANADA

P o lon ia  uroczyście  i liczn ie  pow ita ła  now ego am b asad o ra  polskiego 
w  K anadz ie  d r S tan is ław a  P aw lak a  n a  p rzy jęc iu  u rządzonym  w To­
ron to  p rzez  dem o k ra ty czn e  o rgan izacje . N a u rządzonym  z te j okazji 
w ie lk im  b ank iec ie  p rzem aw ia li am b asad o r P a w la k  oraz p rzed s taw i­
ciele o rgan izac ji p o lon ijnych  z całego k ra ju .

W jed n e j ze szkól ogólnokształcących w T oron to  p row adzony  jest 
k u rs  języka polskiego d la  stosunkow o licznej g rupy  uczr.iów. Szkoła 
ta, pn. P a rk d a le  C o lleg ia ta  In s titu te , je s t p ie rw szą  w T oron to  szkołą, 
w  k tó re j w prow adzono  w  życie zasady  w ie loku ltu row ości. P ie rw szym  
nauczyc ie lem  byl p ro fe so r J a n  Z arzecki. Po jego  śm ierc i k ie ro w n ic ­
tw o  ob ję ła  m łoda M ario la  K ocioków na, św ie tn a  nauczycie lka , w ie lka  
e n tu z ja s tk a  m łodzieży, u rodzona w  K anadzie , zn a jąca  św ie tn ie  język  
polski i w ie le  innych  języków , P rzy  pom ocy  m łodzieży, k tó ra  nie

C zasopism o b razy lijsk ie  „L ud” p o d k reś la  n a  sw ych łam ach  z za ­
dow olen iem  ro sn ącą  Liczbę m a tu rzy stó w  i stu d en tó w  pochodzen ia  p o l­
skiego. W ym ienia  ono n azw isk a  m łodzieży zdającej na stud ia , za­
chęca jąc  rodziców  do w y sy ła n ia  sw ych dzieci do w yższych szkó) a k a ­
dem ickich .

AUSTRALIA

W  M elb o u rn e  is tn ie je  P o lsk a  F u n d ac ja  A rty styczna . G łów nym  jej 
celem  je s t zapoznan ie  m ieszkańców  A u stra lii ze sz tu k ą  po lską , a spo­
łeczeństw o p o lon ijne  — ze  sz tu k ą  au stra lijsk ą .

F u n d ac ja  u rząd z iła  już trzy  w y staw y  W ładysław a D utk iew icza z 
A delaide, R yszarda  Ż m iji z Śydnej i po lsk ich  a rty s tó w  z p ro w in c ji 
W ik toria . F u n d ac ja  liczy 50 członków .

W  Sydney w yszed ł pow iększony  n u m e r b iu le ty n u  Polskiego K om i­
te tu  O lim pijsk iego  w  A ustra lii. B iu le tyn  z aw ie ra  m nóstw o in fo rm ac ji
o spo rc ie  po lsk im  i po lon ijnym , o działalności P o lsk ich  K o m ite tów  
O lim p ijsk ich  i o życiu k ra ju . B iu le tyn  po rusza  ró w n ież  ogólne sp ra ­
w y  po lonijne.

FRANCJA

Pom nik , u p a m ię tn ia ją c y  w k ład  ludności pochodzenia  polskiego w  
rozw ój pó łnocnych  reg ionów  F ra n c ji, odsłon ięty  został w  Lille.

•
D zienn ik  p o lo n ijn y  „N arodow iec” obchodzi sw e 70-lecie. Je s t to  

jed y n y  d z ien n ik  p o lo n ijn y  u k azu jący  się w e F ranc ji.

AUSTRIA

Z b iu le ty n u  m iesięczn ika  w ydanego  przez Z w iązek  P o lak ó w  „S trze­
cha” w  W iedniu  w yn ika , że o rg an izac ja  ta  u p raw ia  ożyw ioną dzia­
łalność. o rgan izu je  ona  ra z  w m iesiącu  w ystępy  polsk ich  artystów , 
akadem ie , w ieczork i tow arzysk ie  oraz in n e  im prezy.

RFN

Pod egidą Z arządu  G łów nego Z w iązku  P o lak ó w  „Zgoda" w  R FN  
odbył się z okazji 35-lecia P o lsk ie j R zeczypospolite j L udow ej w ielk i
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ko n cert p ieśn i polsk ich  w  w ykonan iu  chórów  zw iązkow ych. H asiem  
k o n certu  by ło : „Tobie. Polsko, śp iew am y ” .

K o n cert odby ł się w  H em e . U czestn iczyły  w  n im  w szystk ie  chóiy 
Z w iązku  P o lak ó w  „Z goda” w  RFN. Po koncerc ie  odby ła  się huczna 
zabaw a taneczna.

•

„Głos P o lsk i” , o rgan  Z w iązku  P o laków  „Zgoda w  RFN, o p u b li­
k ow ał n azw isk a  osób sk łada jących  d a tk i na  budow ę D om u P o l­
skiego w  B ochum . Z ogłoszeń tych  w yn ika , że hasło  budow y „D om u 
je s t p o p u la rn e , gdyż ju ż  zgłosiła się pow ażna liczba o fiarodaw ców .

WŁOCHY

N a polsk im  cm en ta rzu  w ojskow ym  pod  M onte C assino odbyły się 
uroczystości zw iązane  z 35 roczjiicą  zw ycięstw a w  b itw ie  pod C assi­
no, ictóra rozs ław iła  w  św iecie  im ię po lsk iego  oręża. N a uroczystość 
p rzyby ł pap ież  J a n  P aw e ł II, k tó ry  o d p raw ił u stóp  cm en ta rza  u ro ­
czyste  nabożeństw o.

O becne by ły  liczne rzesze okolicznych m ieszkańców . P rzyby ł p re ­
m ie r  W łoch A ndreo tti. O becna by ła  delegac ja  po lsk a  z w icem in is trem  
obrony  n a ro d o w ej gen. b ron i Józefem  U rbanow iczem  — członkiem  
R ady  N aczelnej ZBoW iD-u, gen. b ry g ad y  F ran c iszk iem  S k ib ińsk im , 
licznym i uczestn ikam i b itw y  o M onte Cassino. B ył rów m ez a m b a ­
sad o r PR L  S tan isław  T repczyńsk i w raz  z członkam i am basady . W uro ­

czystości w zięło też udział bardzo  w ie lu  byłych polsk ich  uczestn ików  
b itw y, p rzyby łych  z k ilk u n as tu  k ra jó w  św iata .

WIELKA BRYTANIA

Z nany  a k to r  b ry ty jsk i pochodzen ia  polskiego Jo h n  G ie łgud  rozpo­
czął w  W arszaw ie  zd jęc ia  do now ego filrm i A n d rze ja  W ajdy  pt. „Dy­
ry g en t”. G ie łgud  g ra  w  ty m  film ie  ro lę  ty tu łow ą. N a p y ta n ie  p iz e d -  
s taw ic ie la  p rasy  — co go sk łon iło  do p rzy jęc ia  ro li w  film ie  polskim , 
G iełgud  odpow iedz ia ł: „U w ażam  W ajd ę  za jednego  z n a jw y b itn ie j­
szych tw ó rcó w  w spółczesnego k in a ” .

CZECHOSŁOWACJA

W C ieszynie odbył się X III Z jazd  Polskiego Z w iązku  K u ltu ra l­
no-O św iatow ego, k tó ry  dokonał oceny  sw ej dz ia ła lnośc i i n ak ień lił 
p la n  p racy  i>a prę-s^tość.

P o lsk i Ż w iązek  K u ltu ra ln o -O św ia to w y  liczy 25 tys. członków  i p ro ­
w adzi liczne zespoły  a rty s ty czn e , chóry , te a try  am a to rsk ie , d y sp o n u je  
w łasną  siecią  dom ów  k u ltu ry , b to lio tek  ltp . P o n ad to  Z w iązek  roz­
tacza rów n ież  op iekę  nad  54 szko łam i pod staw o w y m i z po lsk im  ję ­
zykiem  w yk ładow ym , w  k tó rych  uczy się b lisko  6 tys. dzieci oraz 
g im naz jum  polskim , do k tórego  uczęszcza 480 chłopców  i dziew cząt.

H. HORODECKI

Apel uczonych polskiego pochodzenia 
o wkład w odnowę KRAKOWA

W Krakowie obradował w 
lipcu br. Kongres Uczo­
nych Polskiego pochodzenia. 
Uczestników powitał rek tor 
U niw ersytetu Jagiellońskiego 
prof. dr Mieczysław Hess, 
który  w swoim wystąpieniu 
przedstaw ił rozwój w spółpra­
cy uniw ersytetu, zapoczątko­
wany jeszcze w XIX wieku, 
z uczonymi polskimi miesz­
kającym i w innych krajach.

W czasie drugiej sesji ple­
narnej, której przewodniczy­
ła prof. dr Gabriela Mako­
wiecka z M adrytu, m iał w y­
głosić refera t pt.: „Wkład 
Polaków i uczonych polskie­
go pochodzenia w rozwój 
nauki św iatow ej” prof. dr 
G erard Labuda z Poznania. 
Niestety, znakomity histo­
ryk  zachorował. Przygotow a­
ny przez niego tekst został 
odczytany przez dr. Bolesła­
wa Klimaszewskiego.

Po dyskusji nad referatem  
głos zabrał w ybitny historyk 
prof. dr Tadeusz Gromada, 
sekretarz generalny Polskie­
go Insty tu tu  Nauki i Sztuki 
w Ameryce. Na jego wniosek 
zebrani uchwalili apel uczo­
nych polskiego pochodzenia o 
wzięciu udziału w dziele od­
nowy Krakowa.

C olleg ium  M a iu s  (X IV  w .)  w  K r a k o w i e
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BISKUPIN

nych ukośnie 
przed podm yw

w yniku prac w ykopaliskow ych, prowadzonych od 1934 
raku przez Kkspedycję U niw ersytetu  Poznańskiego na 
półw yspie jeziora biskupińskiego w w ojew ództw ie  
poznańskim , odsłonięto 5.000 m 2 prasłowiańskiego gro­
du z w czesnej epoki żelaznej (700—400 lat przed nar. 
Chr.) i część cm entarzyska ciałopalnego. Gród obejm u­
jący pow ierzchnię około 25.000 m ! byl /budow any na 
bagnistym  półw yspie i u legł zatopieniu, dzięki czcmu 
dolne jego części zachow ały się doskonale do takiej 
wysokości, do jakiej sięgał zalew . P om ysłow y fa lo­
chron, ułożony z kilku rzędów pali dębowych, w bija- 

w  dno jeziora chronił brzegi półw yspu i w ał obronny 
aniem wody i naporem lodów.

Za fa lo ch ro n em  zb udow any  by l z d rzew a w a l obronny , w ten  spo­
sób, że tw orzy ły  go s k r2ynie-izb ice , u k ła d a n e  z drągów  na w ęgiel. 
Izbice te  w ypełn ione  były  z iem ią i w sp a rte  p ionow ym i słupam i. 
W zdłuż w a łu  leżały  w  p ew nych  odstępach  stosy  kam ien i używ anych 
do obrony  p rzed  n iep rzy jac ie lem . Szerokość w a łu  w ynosi 3 m , w zw yż 
sięgał oai do 5 m. R ów noleg le  do w a łu  zn a jd o w a ła  się u lica  ok rężna , 
ułożona z dyli dębow ych, spoczyw ających  n a  tzw . „darn io łęgach". 
Była to  g łów na „ a r te r ia ” grodu, z n ie j w yb iegały  u lice  poprzeczne, 
rów noległe, z zachodu  n a  w schód, zbudow ane  w  ten  sam  sposób. 
W zdłuż każdej u licy  poprzecznej s ta ł rząd  dom ów , k ry ty  w spó lnym  
dachem  trzc inow ym . D om y te, o w spó lnych  śc ianach  szczytow ych by­
ły  b u d o w an e  jed n o litą  te ch n ik ą  zw an ą  łą tkow o-sum ikow ą. W szystkie 
dom y długości od 9—10 m etrów , szerokości a—9 m etrów , posiadały  
p rzedsionk i i w ejśc ia  od stro n y  po łudn iow ej. D rew n ian a  podłoga 
spoczyw ała  na ruszcie  faszynow ym . W n iek tó ry ch  dom ach  zn a jd o w ała  
się k om ora  — legow isko. P rócz  tego  w  każdym  dom u, posiadającym  
fu rtk ę , było  palen isko , zbudow ane z k am ien i po lnych . P rzypuszczać 
należy, że w  grodzie zna jdow ało  się p o n ad  100 dom ów . U w zg lędn ia ­
jąc  ro zk ład  u lic  i dom ów  zn a jd u jem y  św ie tn e  rozw iązan ie  p ro b lem u  
„ ru c h u ” i b ra k u  p rzes trzen i. W części n ie rozkopane j należy  się spo­
dziew ać jeszcze o dk ryc ia  m ie jsca  k u ltu  re lig ijnego , dom u zebrań , 
dw orzyszcza nacze ln ika , zabudow ań gospodarczych i p rzys tan i. Poza 
tym  w  w ale  po łudn iow ym  zn a jd o w a ła  się b ram a.

P e łn ie jszy  o b raz  k u ltu ry  ów czesnej i zam ożności grodu  uzu p e łn ia ją  
znalez ione  n a  u licach  i w  dom ach p rzed m io ty  św iadczące  o is tn ien iu  
w ysoko rozw in ię tego  g a rn ca rs tw a , p rzem y słu  od lew niczego p rzedm io ­
tów  z b rązu , ciesie lk i, ko łodzie js tw a, tk ac tw a , m yśliw stw a, rybo łów ­
stw a, u p ra w y  roli i hodow li bydła,

M ieszkańcy grodu  u p ra w ia li pszenicę, jęczm ień , len, proso, hodo ­
w ali konie, k row y, kozy, owce, św inie. P o low ali n a  zw ierzę ta  fu te r ­
kow e, n a  n iedźw iedzie, dzik i, je len ie , sarny , za jące  i kaczki.

Do grodu  dociera ły  p rzed m io ty  z k ra jó w  połudn iow ych , d ro są  h a n d ­
lu  pośredniego . W ystarczy  w ym ienić, że ilość znalez ionych  n a jró ż n ie j­
szych zab y tk ó w  dochodzi do k ilkudziesięc iu  ce tn a ró w  skorup  i kości 
(1 c e tn a r  =  100 kg).

i? ra c e  w vkopaliskow e, fin an so w an e  przez F u n d u sz  P racy  w  P o zn a­
niu, F u n d u sz  K u ltu ry  N arodow ej w W arszaw ie , U niw ersyteit P o zn ań ­
ski o raz  szereg  osób i in s ty tu c ji — .trw a ły  do w ojny . Po w o jn ie  ro ­
boty zosta ły  ukończone  i stw orzono  n a  m iejscu  je d y n y  w  sw oim  ro­
dzaju  re z e rw a t p rzed h isto ry czn e j osady, a  w  pob liżu  reze rw a tu  z re ­
konstruow ano  cały  gród.

Z r e k o n s iM in f f a n a  c h a t a  s p rzed  25 w ie k ó w

B iskup in  zw iedziło  dotąd  k ilk a  m ilionów  osób, w  ty m  k ilk a se t ty ­
sięcy 7. zagran icy . U czeni zag ran iczn i w y raża li się o n im  z n a jw y ż ­
szym  podziw em . G odn ie  rep rezen to w an y  n a  k ilk u  m iędzynarodow ych  
zjazdach  p reh is to ry k ó w  p rzez  prof. d ra  Józefa  K ostrzew skiego , 
w zm iankow any  w  p ra s ie  całego św ia ta , a  p rzed e  w szystk im  w  p ras ie  
polsk iej, s ta l się  dob rem  k u ltu ra ln y m  narodu , D aje, p rzy  ze tkn ięc iu  
z n im , bezpośredni o b raz  w ysok ie j k u ltu ry  jego tw ó rcó w  sprzed 25 
w ieków , a  naszych  daw nych  p rzodków . M ożność tę  stw orzy ł k ie ro w ­
nik  szkoły pow szechnej w  B iskup in ie , W alen ty  S chw eitzer, donosząc 
w roku  1933, że „na pó łw ysp ie  jez io ra  b iskupiego  w  pow iecie  żn iń - 
skim  z n a jd u ją  się szczątk i za top ionej w si p rzed h is to ry czn e j” , k tó re j 
rozkopan ia  i odsłon ięcia  p od ję ła  się E kspedycja  W ykopaliskow a In ­
s ty tu tu  P reh isto rycznego  U n iw ersy te tu  Poznańsk iego  pod k ie ru n k iem  
prof. J. K ostrzew skiego  i d ra  Z. R ajew skiego .

ANNA LASKOW SKA

R is k u p i n  — f r a g m e n t  h i s t o r y c z n e j  o s a d y
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Z cyklu: Legendy polskie
powiadał człow iek od najdaw niejszych cza­
sów  baśnie. W legendach i baśniach dobry czło­
w iek  nigdy n ie  jest osam otniony ani opu­
szczony: wróżki i czarodzieje opiekują się sie­
rotami, a św ięci i an iołow ie w ędrują po św ie- 
cie spełniając życzenia, nagradzając dobrych, a 
karząc złych. Cudowne, baśniow e rzeczy nie 
zaw sze dzieją się w  dalekich krainach, za sied ­
mioma rzekami, za siedm iom a gurami, ale i na 
bliskiej ojczystej ziemi.

D zisiaj opow iem y Wam piękną legendę Ewy 
Szelburg-Zarem biny pt.:

*
Jak bochen chleba w kamień się zamienił

Było to dawno, bardzo dawno temu. Więcej niż sto lat, 
więcej niż dwieście. Wśród ludzi mieszkających na Pomo­
rzu panował wielki głód. Nie obrodziły pola, nie obrodziły 
sady — nie było zboża na chleb, nie było jarzyn  ni owoców 
żadnych.

Bogatsi gospodarze wyciągali ze 'sk ry tek  miedziane i sre­
brne pieniądze i jechali z nimi do m iasta po zakupy. Byli 
i tacy bogacze, co zeszłego roku plon wielki zebrawszy mieli 
jeszcze w komorach i w  stodołach zapasy m ąki i kaszy. Tym 
działo się dobrze. Ale biedota wsiowa, komornicy i w yrobni­
cy przym ierali okrutnym  głodem.

A była wówczas w jednej pomorskiej wiosce pod Oliwą 
wdowa uboga m atka drobnych dzieci. Dzieci były małe i 
głodne, nie rozumiały, że m atka nie może im dać chleba, bo 
go nie m a w chacie. Płakały i krzyczały: „Jeść, mamo! 
Jeść!”.

Wyszła więc m atka z chaty, żeby gdzieś zdobyć pożywie­
nie dla swych dzieci, sam a z głodu ledwie żywa. Idzie, idzie 
— napotkała na drodze do Oliwy bogatego gospodarza. Niósł 
on wielki bochen chleba na sprzedaż. Gdy zobaczył biedną 
wdowę, czym prędzej schował bochen pod kurtkę.

Kobieta wyciągnęła do niego ręce jak do zbawcy.
—■ Kumie, kochany! Poratuj niebogę, daj kawalątko chle­

ba dla moich głodnych dzieci!
Ale skąpiec odrzekł z gniewem:
— Toć ja, kumo, kam ień tak  wielki, a nie chleb niosę.
— Kiedyś taki nielitościwy, to niechże ci ten  chleb ka­

mieniem zostanie! — krzyknęła zrozpaczona kobieta.
Skąpiec w m ilczeniu minął ją  i szedł dalej. A oto poczuł, 

że coś dziwnego się dzieje: bochen chleba pod kurtką  za­
czął m u ciążyć coraz bardziej i bardziej. Ręce chłopu m dle­
ją, pot oczy zalewa, krzyż mało nie pęknie od dźwigania 
wciąż rosnącego ciężaru. Wreszcie już ni krokiem  postąpić 
nie może, tak m u ciąży ten  chleba bochen. Alboż to chleb 
jest? Odwinął skąpiec poły i pobladł: oto chleb stał się ka­
mieniem.

Poznawszy w tym rękę Bożą, gospodarz postępku swego 
zaraz żałował. Ubogą wdowę do siebie do chaty przywołał, 
jadłem, co było na zapas w  komorze, z nią i z innymi ubogi­
mi się podzielił. A chleb w  kam ień zamieniony ofiarował do 
kościoła w mieście Oliwie, aby jem u i innym  przypominał 
naocznie, iż trzeba mieć w sercu litość i miłosierdzie.

Opr. M. S.

GRl SZKI \A  WIERZBIE
P rzy roda  lubi n iek iedy  p ła ta ć  figle, np. bardzo  rzadko  spo­

ty k a  się „w y b ry k i n a tu r y ’’ w  postac i b iało  up ierzonego  w rób la , 
jeszcze rzadz ie j b iałego k ru k a . Częściej na to m ias t zn a jd u jem y  
w zbożu czerw ony, różow y, fio letow y lub  b ia ły  c h ab e r (m od- 
rak). A le gruszk i n a  w ie rzb ie?  S ta ły  się one synon im em  czegoś 
niem ożliw ego, s tąd  p rzy sło w ie : ob iecu je  g ruszk i n a  w ierzbie. 
A jednak...

W ogrodzie p. A lek san d ra  O stojskiego w  N ow ej W si P od ­
górnej (nad W artą  k. W rześni) ro sn ą  dw a okazałe  d rzew ka  
gruszy w ie rzb o lis tn e j o w ysokości 4,5 m  i 5,5 m , o k sz ta łtn e j 
typow ej k o ron ie  w ierzby  (ow adopylnej). O ba d rzew k a  w  m ie­
siącu m a ju  każdego roku  o k ry w a ją  się b u jn y m  b ia ły m  k w ie ­
ciem  i w ąsk im i d ług im i lis tk am i w ierzby , a po zapy len iu  
przez pszczoły d rzew k a  ow ocu ją  g ruszkam i n a  dość k ró tk ich  
szypułkach . W  m iesiącu  w rześn iu  ow oce d o jrzew a ją  i w  ciągu 
zaledw ie k ilku  dn i w szystek  ow oc opada. O w oce gruszy  w ie rz ­
bo listne j są  jad a ln e , p o s iad a ją  specyficzny  c ie rpkaw y  sm ak  
g ruszek  po lnych , u lęg a ją  i w ów czas ch ę tn ie  z jad a n e  są przez 
dzieci jako  tzw . „u lęg a łk i”.

N a zd jęc iu : g a łązk a  z dobrze  w yksz ta łconym i ow ocam i g ru ­
szy w ierzbo listne j.

TEKST I FOT. ANTONI KACZMAREK

Nauka praktycznego m iłosierdzia, wg ohrazu A lfonsa Bodcnniullera
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P O G A D A N K I
0  HISTORII KOŚCIOŁA

NAWRÓCENIE LUDÓW ZACHODNIEJ EtiROPY

N iesłuszn ie  ch w alił się cesarz 
rzym sk i T eodozjusz w  roku  380, 
że  w  jego  im p eriu m  n ie  m a już 
an i jednego  poganina. Chociaż 
edyk tem  cesarsk im  n ak azan o  
w szystk im  obyw ate lom  p rzy jęc ie  
ch rześc ijań stw a , w ie lu  pogan  ży­
ło jeszcze w  od ległych od sto licy  
p ro w inc jach , zw łaszcza n a  w si. 
N ie zna ła  jeszcze C hrystu sa  spo­
ra  liczb a  ch łopów  n a  p rzy k ład  w  
G alii, gdyż n ik t n ie  d b a ł o ich 
duchow ą edukację . P ro s ty m  lu ­
dem  na te ren ach , k tó re  o b e jm u ­
je  dzisiejsza F ran c ja , z a ją ł się 
d o p ie ro  św. M arc in  z  Tours. B ył 
on początkow o żołnierzem . P ew ­
nego razu , podczas jes ienne j sza­
rugi, zauw aży ł ż eb rak a  drżącego 
z z im na, n ie  m ającego  n a  sobie 
żadnej odzieży, oprócz s trzępów  
opask i n a  b iodrach . L itością  zd ję ­
ty  żo łn ierz  M arcin  zd ją ł sw ój 
płaszcz, p rzec ią ł go m ieczem  i po ­
łow ę oddał b iedakow i. N iedługo 
po tem  m ia ł w idzen ie  C h rystu sa

___________________________________ p rzy b ran eg o  w p łaszcz o fia row a-
s w . B en ed y k t z N u rsji ny żebrakow i. Ż o łn ierz  po ty m  
-----------------------------------------------------  w idzeniu  zosta ł głosicielem  E w an ­

gelii. M isja  św. M arc ina  w śród 
ludu  w ie jsk iego  p rzyn io sła  o lb rzym ie  owoce, a  m isjonarzow i zapew ­
n iła  rozgłos św iętego.

Do dziś n a  te ren ach  F ra n c ji około 4 ty s iące  kościo łów  i kaplic 
nosi im ię  ap o sto ła  G alii. Jego  w pływ om , p rzy n a jm n ie j pośredn io  
należy  p rzyp isać  szybkie n aw ró cen ie  się na  kato licyzm  pogańsk ich  
F ran k ó w , k tó rzy  z począ tk iem  p iątego  w ie k u  zaczęli za jm ow ać  pó ł­
nocne te re n y  G alii i rozszerzać sw o je  posiad łości kosztem  ziem  ce­
sarstw a.

W ódz F ran k ó w  C hlodw ig (465— 511), p rag n ąc  zjednoczyć pod swoim 
b e rłem  w szystk ie  ludy  G alii, p rzy ją ł ch rzes t z  rą k  św . R em igiusza 
b iskupa  R eim s w  d n iu  Bożego N arodzen ia  496 roku .

M niej w ięcej w  ty m  sam y m  czasie  p rzy ję li w ia rę  ch rześc ijań ską  
Irlandczycy  i Szkoci. R ozkrzew ien ie  w ia ry  n a  Ir lan d zk ie j w yspie 
p rzy p isu ją  h is to rycy  św. P a try k o w i. Ir landczycy  bardzo  szybko sam i 
sta li się  m is jo n a rzam i w ia ry  C hrystusow ej. Ich  m nisi p rzew ędrow ali 
n iem al ca łą  środkow ą E u ropę  w  je j now ych , usta lonych  po m igracji 
ludów , g ran icach  narodow ościow ych .

D ziała lność m isy jn ą  p row adził tak że  zakon  B enedyk tynów , p ierw szy  
zakon  k a to lick i pow sta ły  w  VI w . w  Ita lii. O rgan iza to rem  i tw ó rcą  
regu ły  tego zasłużonego  zakonu  by l św. B en ed y k t z N ursji. O p raco ­
w a n a  przez  n iego  regu ła , czyli „zakon”, by ła  w dużej m ie rze  podob ­
n a  do te j, k tó rą  w p ro w ad z ił n a  w schodzie  św. B azyli W ielk i — k ład ła  
n ac isk  n a  m od litw ę  i p ra c ę  fizyczną.

B enedyk tyn i b y li w zorem  doskonałe j p ra c y  o raz  k rzew icie lam i k u l­
tu ry  i nauka. P ie rw szy  k la sz to r B enedyk tynów  p ow sta ł n a  M onte 
C assino w  Ita lii. N a czele k la sz to ru  s ta ł opat, k tó rem u  zakonnicy  
w inn i by li bezw zględne posłuszeństw o. N ajw iększym  osiągnięciem  
B enedyk tynów  było  naw ró cen ie  A nglosasów . Za m is jo n a rza  A nglii 
u w aża  się m n ich a  benedyk tyńsk iego  A ugustyna , k tó ry  w  507 roku  
ochrzcił w odza A nglów .

A nglosascy B enedyk tyn i rozpoczęli p racę  m isy jn ą  n a  te ren ach , k tó ­
re  dziś na leżą  d o  H olandii, a w ów czas nosiły  m ian o  F ryzji. Na m iano  
aposto ła  F ry z ji zasłuży ł św. W illib ro rd , k tó ry  w  695 roku  o trzym ał 
sak rę  b isk u p ią  i  został w y b ra n y  a rcy b isk u p em  U trech tu  — p ie rw sze­
go m ia s ta  ze s to licą  b isk u p ią  n a  tych  ziem iach. W arto  zapam ię tać  tę 
da tę  i nazw isko  św iętego m isjonarza , gdyż od jego następ có w  a rc y ­
b iskupów  U trech tu  o trzy m ał sak rę  b isk u p ią  i sukces ję  aposto lską  
o rg an iza to r naszego K ościoła b iskup  F ran c iszek  H o d u r oraz jeden  
z ak tu a ln ie  ży jących b iskupów  w  Polsce, b isk u p  M aksym ilian  Rode.

M isy jnym  uczn iem  św. W illib ro rd a  by ł św . B onifacy, zw any  ap o ­
sto łem  N iem iec. B onifacy  dzia ła ł w  ca łkow ite j zależności od pap ieża, 
zw alczał k ap łan ó w  i b iskupów , k tó rzy  n ie  chcie li uznać  n ad  sobą 
zw ierzchn ika  R zym u. A posto ł N iem iec pow odzenie  sw ej m isji za­
w dzięczał rów nież  w o jskom  fran k o ń sk ich  w ładców , k tó ry m  podlegały  
z iem ie n iem ieckie . Sw. B on ifacy  zg inął z rą k  rabusdów  w  754 roku. 
Z w łoki m ęczen n ik a  złożono w  F u ldzie , gdzie p rzez  d ług ie  w iek i z n a j­
dow ał się o śro d ek  duchow y K ościoła R zym skokato lick iego  w  N iem ­
czech.

KSIĄDZ ŁUKASZ

. PORADY . PORAD\ . PORADY . PORADA .

W  naszej kuchni

ABC PRZYPRAW
Kolender — w  ku ch n i po lsk ie j znane  są 

ty lko  n asiona , m a ją  o n e  lekko gorzkaw y 
sm ak  i su b te ln y  a ro m at. S tanow i p rzy p raw ę  
do m ięsa  pek low anego , do  k ie łbas i zakąsek  
z  ryb . W chodzi (obok gorczycy) w  sk ład  
p iep rzu  ziołowego. .

K oper — nasiona  używ ane  są  do kw asze­
n ia  kapusty , posypyw an ia  p ieczyw a o raz  do 
n iek tó rych  zup (z iem niaczana, pom idorow a, 
rosół), łodygi — do  k w aszen ia  ogó rków ; z ie­
lony ko p erek  — do posypyw an ia  go tow anych 
p o traw  (przede w szystk im  m łodych z iem n ia­
ków).

Liść lau row y  — używ any  je s t do p ek lo w a­
n ia  m ięsa, do zup  i sosów  m ięsnych .

M a je ran ek  — sto su je  się jak o  p rzy p raw ę  
do zup  (ziem niaczana, g rochów ka) o raz  do 
p o traw  z m ięsa , ryb  i w arzyw , faso lk i po 
b re to ń sk u , pasz te tu .

M ięta  — używ ana  je s t do a ro m aty zo w an ia  
nap o jó w  (herbaty , kw asu , k o k ta jlów ) i do 
c ias ta  p ie rn ikow ego ; s to su je  się ją  rów n ież  
do dań  m ięsnych  i rybnych .

T y m ian ek  — używ any  je s t g łów nie do k w a ­
szen ia  ogórków  o raz  jako  p rzy p raw a  do dań  
m ięsnych , do suchych  k ie łbas i p ek lo w an ia  
m ięsa.

Z iele  ang ie lsk ie  — m a  sm ak  zbliżony nieco 
do p iep rzu , je d n a k  znaczn ie  łagodn ie jszy ;

B ędzie tu  m ow a o trzu stce  — gruczole, k tó ­
ry  odgryw a og rom ną ro lę  w naszym  o rg an iz ­
mie. W ystarczy  pow iedzieć, że od w y d zie la ­
n e j z sokiem  trz u s tk i l i p a z y  za leży  w  
znacznej m ierze  tra w ie n ie  i w c h łan ia n ie  sp o ­
żytych w p o k arm ach  tłuszczów . D i a  s  t a z a 
d z ia ła  podobnie w traw ien iu  w ęglow odanów , 
a i n s u l i n a ,  w raz  z innym i czynnikam i, 
reg u lu je  poziom  cukru . D laczego jed n ak  m ó­
w im y o p o d w ó jn e j fu n k c ji trzu s tk i?

Otóż t r z u s t k a  j&fit g ru c z o łe m  w y d z ie l a n ia  tzw. 
z e w n ę t r z n e g o  — s o k  t r z u s tk i ,  z a w i e r a j ą c y  m .in .  
l ipazę  i d ia s t a z ę ,  w y d z ie l a n y  j e s t  do św ia t ł a  je li t,  
a le  r ó w n o c z e ś n ie  t r z u s t k a  j e s t  iak*e  g ru c z o łe m  w y ­
dz ie la n ia  w e w n ę t r z n e g o ,  gdyż  in s u l in ę  i in n e  j e s z ­
cze s k ł a d n i k i  w y d z ie l a  b e z p o ś r e d n io  do  k r w i .  N ic  
w ięc  d z iw n eg o ,  że  k a ż d e  u s z k o d z e n ie  t r z u s t k i  m o ż e  
p o c ią g a ć  za  sof ia  w ie le  p o w a ż n y c h  n a s t ę p s tw .  D o ­
d a ć  trzpfia, że n a r z ą d  fen  je s t  b a rd z o  w r a ż l iw y  
n a  d z i a ł a n i e  c z y n n i k ó w  c h o ro b o tw ó r c z y c h .

U s z k o d z e n ie  t r z u s t k i  m o że  b y ć  n a s t ę p s t w e m  u r a -  
7u m e c h a n ic z n e g o ,  p r z e b y t e j  c h o r o b y  z a k a ź n e j ,  k a ­
m ic y  żó łc iow e j ,  z a p a l e n i a  p ę c h e r z y k a  żó łc iow ego ,  
z a t r u c i a  p o k a r m o w e g o ,  c z y  w re s z c i e  n i e w y d o ln o ś c i

s tosow any  jes t do dań  m ięsnych , do zup
i m a ry n a t.

O prócz w ym ien ionych  p rzy p raw  pow szech ­
n ie  s to su je  się nać p ie tru szk i, se le ra , p a s te r­
naku . W  dużych ilo ściach  doda je  się je  do 
sa ła tek , do zup oraz dań  m ięsnych . Jako  
p rzy p raw a  sto sow ana je s t rów nież  szeroko 
p a p ry k a  ostra.

P rzy jem n y  sm ak  i apetyczny  a ro m a t p o ­
t r a w  zależy w  dużym  sto p n iu  od p rzyp raw . 
D zięki specyficznym  su b s tan c jo m  aro m aty cz ­
nym , p rzy p raw y  dodane w  n iedużych  ilo ś­
ciach do sporządzanych  d ań  bardzo  podno­
szą ich  sm ak, co z kolei w p ły w a n a  lepsze 
traw ien ie .

REGINA

n e r e k .  C za s a m i  p r z y c z y n a  c h o r o b y  t r z u s tk i  b y w a ją  
p a s o ż y ty  p r z e w o d u  p o k a r m o w e g o  lub  a lk o h o l i z m .

N ajczęściej sp o ty k an ą  chorobą trzu stk i jes t 
o s tre  lub  p rzew lek łe  je j zapalen ie . O stre  za­
p a len ie  ch a ra k te ry z u je  się nag łym  w y stąp ie ­
n iem  silnego bólu, z lokalizow anego zw ykle 
w  lew ym  nadbrzuszu . B ólow i tow arzyszy 
w zdęcie, nudności, m dłości i w ym ioty , czasa­
m i sin ica. T e m p e ra tu ra  je s t podw yższona n a ­
w et do 39°. W p rzew lek ły m  zaś zapalen iu  
trzu s tk i ob jaw y  są  m n ie j w yraźne . Bóle, nie 
ta k  silne, u m ie jscaw ia ją  się zw ykle w  okolicy 
d o łk a  podsercow ego, często p ro m ien iu ją  do 
lew ego n ad b rzu sza  i okolicy m iędzy łopatko- 
w ej. C horzy skarżą  się n a  ogólne osłabienie, 
spadek  w agi i częste b iegunki. Z w yk le  w y­
s tęp u je  też p rzy k re  p ieczen ie  języka i n a d ­
m ie rn e  p rag n ien ie , a n iek iedy  po jaw ia  się 
także  cukrzyca.

O d iec ie  ch o ry ch  n a  tizusl& « p o m ó w im y  n a s tę p ­
n y m  razem .

Jeśli masz k łopo ty  z trzustką
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jĵfl Rozmowy
z Czytelnikami

Bardzo rzeczow y list przesiał 
nam p. Jerzy D. z Bochni. Prze­
kazując w nim  sw oje spostrzeże­
nia i sugestie dotyczące w spół­
pracy ekum enicznej K ościołów  
chrześcijańskich, pisze między  
innym i:

„Jestem  gorącym  zw olennikiem  
idei współpracy ekum enicznej 
Kościołów  chrześcijańskich. C zy­
tając Biblię doszedłem  do prze­
konania, iż  Bóg pragnie, by m ię ­
dzy Jego dziećm i zapanow ała  
doskonała jedność. B ow iem  ty l­
ko w tedy m iłość złączy w szyst­
kich w ierzących w  Chrystusa w  
jeden w ielki organizm K ościoła  
powszechnego... Z zadow oleniem  
obserw uję, że i  K ościół Polsko­
katolicki aktyw nie angażuje się 
w tym ruchu, zm ierzającym  do 
realizacji testam entu Jezusa  
Chrystusa zawartego w  słow ach: 
„aby w szyscy byli jedno” (J 17, 
21). U ważam  jednak, że zjedno­
czenie to nie wym aga w cale, by 
w szystkie w yznania chrześcijań­
skie w yrzekły się sw oich trady­
cji, przyjm ując narzucane im  za­
sady. Pow inny one bow iem  
sw oim i dośw iadczeniam i w zajem ­
nie się uzupełniać,..

Dla zjednoczenia należy w cześ­
niej przygotow ać odpowiedni 
grunt. W tym  celu  w inniśm y się 
starać o lepsze poznanie naszych  
braci w Chrystusie. N ależy więc 
dążyć do tego, by duchow ni z 
bratnich K ościołów  chrześcijań­
skich głosili Ewangelię w  św ią ­
tyniach innych wyznań... Dobrym  
przykładem  w tym  w zględzie 
była na pew no ew angelizacja, 
przeprowadzona jesienią ub iegłe­
go roku w  w ielu  m iastach naszego 
kraju przez kaznodzieję B illy  
Grahama. A le przecież w  Polsce 
mam y w ielu  dobrycb kaznodzie­
jów, których należałoby w zajem ­
nie zapraszać na ambony. Taka 
praktyka przyczyni się nie tylko 
do urozm aicenia i w zbogacenia  
nabożeństw, ale będzie rów nież 
okazją do w zajem nego poznania 
się. N iestety, zbyt jeszcze często 
słyszy się o lokalnych antagoniz­
mach m iędzyw yznaniow ych, w y ­
nikających z w zajem nego n ie­
zrozum ienia oraz z braku m iło­
ści.

Jeżeli o m nie chodzi, to w ie l­
ką pomocą w  poznaniu zasad i 
struktury organizacyjnej roż­
nych wyznań działających w  na­
szej Ojczyźnie, była książka ks. 
W iktora W ysoczańskiego pt. 
„Prawo w ew nętrzne kościołów  i 
wyznań nierzym skakatalickich w  
PRL”.

D rogi P an ie  Je rzy ! Z w ie lk ą  
p rzy jem nośc ią  p rzeczy ta łem  p rze ­
s łan y  n am  list. J e s t  on bow iem  
w ym ow nym  św iadec tw em  zaan ­
gażow ania  P an a  n a  rzecz w sp ó ł­
p racy  m iędzyw yznan iow ej oraz 
z jednoczen ia  ch rześc ijań stw a . 
G dyby  ludsri podobn ie  m yślących 
było w ięcej, postęp  n a  drodze  do 
ca łkow itego  z jednoczen ia  K ościo­
ła  C hrystusow ego byłby  jeszcze 
b ard z ie j w idoczny.

D zięku ję  rów n ież  za w yrazy  
u zn an ia  d la  ekum enicznej dz ia ­
łalności naszego K ościo ła, k tó ry  
od początku  sw ego  is tn ien ia  za­
ją ł  w  ty m  w zględzie zdecydow a­
ne stanow isko . Ju ż  bow iem  na I 
S ynodzie  w  W arszaw ie  <27—29 
czerw ca 1928) p o d ją ł uchw ałę, w  
k tó re j czy tam y: „K ościół N aro ­
dow y (P o lskokato lick i) z a jm u je  
p rzy ch y ln e  i b ra te rsk ie  s tan o w i­
sko w obec w szystk ich  K ościoiów  
ch rześc ijań sk ich  i chce pracow ać
i pozostaw ać z n im i w stosunku  
w olnego  zrzeszen ia  rów nego  z 
ró w n y m ”.

Z gadzam  się w  pełn i z P a ń ­
sk im  po jęc iem  zjednoczen ia  
ch rześc ijan , o p ie ra jący m  się na  
zasad2 ie „ jedność w  różno rodno ­
śc i”. P odobne stanorwisko w  tym  
w zględzie z a jm u ją  w szystk ie  n ie- 
rzy m sk o k ato lick ie  K ościoły
ch rześc ijań sk ie , k tó re  na pew no 
nic n ie  u ro n ią  ze sw oich tr a d y ­
cji. B ow iem  w  prow adzonych  
p rzez  „kom isje  m ieszane" ro z ­
m ow ach  m iędzyw yznaniow ych  
k ie ru ją  się w sk azan iam i św. A u­
gustyna , k tó ry  za leca: „W sp ra ­
w ach  zasadn iczych  jedność, w  
w ątp liw y ch  w olność, w e  w szyst­
k ich  mdłość1’.

O czyw iście n a  d rodze  do z jed ­
noczenia ch rześc ijań s tw a  w ie le  
ju ż  zostało  zrob ione  Z okazji bo­
w iem  Pow szechnego T ygodnia  
M odlitw  o Jedność  C hrześcijan
— organ izow anego  corocznie w 
dn iach  18—25 sty czn ia  — d u ­
chow ni różnych  K ościołów  ch rze ­
śc ijań sk ich , w raz  ze sw ym i w ie r­
nym i, n ie  ty lk o  m odlą się w  
św ią ty n iach  b ra tn ic h  w yznań , a le  
rów nież w za jem n ie  służą sobie 
S łow em  Bożym. P odobn ie  księża 
rzym skokato liccy  głoszą kazan ia  
w  św ią ty n iach  K ościołów  ch rze ­
śc ijań sk ich , zaś duchow ni tych 
K ościołów  zap raszan i są do p rze ­
po w iad an ia  E w angelii podczas 
ekum enicznych  nabożeństw
rzym skokato lick ich . D odać n a le ­
ży, że p ra k ty k a  ta  trw a  ju ż  od 
w ielu  la t. W ie lok ro tn ie  p isa liśm y
o ty m  w  naszych  rep o rtażach  z 
P ow szechnego  T ygodnia  M odlit­

wy. W idocznie je d n a k  przeoczy ł 
P an  sp raw o zd an ia  n a  te n  tem at. 
O czyw iście na do tychczasow ych 
osiągn ięciach  n ie  pop rzestan iem y . 
D ziała lność ekum en iczna  zm ie­
rza  bow iem  do tego, by m iędzy 
w szystk im i K ościołam i ch rz e ­
śc ijań sk im i bez w y ją tk u  w p ro ­
w adzona została  w spó lno ta  E u ­
ch a ry s tii i sak ram en tó w . N a to 
je d n a k  m usim y jeszcze poczekać.

Je d n a k  d roga do zjednoczen ia  
ch rześc ijań s tw a  — ja k  sam  P an  
to  zauw aża  — n ie  jes t u słana 
różam i. W brew  bow iem  d ek re to ­
w i „O ek u m en izm ie” Soboru  W a­
tykańsk iego  II o raz  zalecen iom  
najw yższych  w ładz kościelnych,

w  te ren ie  byw a jeszcze różnie. 
S po tyka się bow iem  duchow ­
nych, k tó rzy  w idoczn ie  n ie  chcą 
zrozum ieć „znaków  czasu”. B a r­
dzo je d n a k  często in ic ja ty w y  e k u ­
m en iczne  w ychodzą od św ieck ich  
w yznaw ców , a  w ów czas duchow ­
n i m uszą  się do n ich  dostosow ać. 
D latego w szyscy w in n iśm y  m ieć 
w  pam ięci n ap o m n ien ie  A posto­
ła : „A ponad... w szystko  p rz y ­
obleczcie się w miłość, k tó ra  je s t 
spó jn ią  doskonałośc i” (Kol 3, 14).

Łączę dla Pana oraz w szyst­
kich C zytelników  serdeczne po­
zdrow ienia w  Panu.

DUSZPASTERZ

GRZYBOBRANIE
MIŁE HOBBY, ALE I NIEBEZPIECZNE
G rzybob ran ie  je s t jednym  z p o p u larn y ch  sposobów  sp ędzan ia  w o l­

nych d n i i u rlopów  w  sezonie le tn io -jesien n y m . D latego w a rto  może 
pom ów ić o g rzybach  w  okresie, gdy  co raz  w ięcej ludzi uczestn iczy 
w  grzybobran iach .

W od różn ien iu  od  innych  roślin  grzyby  są pozbaw ione c iałek  z ie­
leni, czyli chlorofilu , i d la tego  g rzyby  (zarów no te  m ik roskop ijne , jak
i te  kapeluszow e) n ie  m ogą sam odzie ln ie  w y tw arzać  zw iązków  o rg a ­
n icznych  i są  uzależn ione od innych  roślin .

W  zależności od podłoża, n a  k tó ry m  rosną, dzielim y grzyby  na trzy  
g ru p y :

— sap ro fity  — żyw iące się m a r tw y m i re sz tk am i o rgan icznym i, np 
p ieczark i ro snące  n a  naw ozie  zw ierzęcym ;

— pasożyty  — rosnące  n a  żyw ych o rgan izm ach , np, huby, o p ieńk i;
— sym bion ty  — czyli grzyby  w spółży jące, d o  k tó ry ch  n a leżą  p r a ­

w i w szystk ie  grzyby  kapeluszow e jada lne , i te  tru jące .
Sym pionty , bo o n e  nas te ra z  in te re su ją , w y tw a rz a ją  sp ec ja ln y  o r­

gan złożony z n ite k  g rzybni i korzen i, w sp ó ln y  d la  g rzybów  i drzew , 
d z ia ła jący  korzystn ie  d la  obu  g a tu n k ó w  roślin . U kład  ten  za o p a tru je  
grzyby w  w ęg low odany  w y tw a rz a n e  przez  drzew o, g rzyby  zaś  d o s ta r­
czają  ko rzen iom  d rzew  w odę nasyconą  solam i m inera lnym i.

G rzyb y  jad a ln e  n ie  m a j q  ja k ie jś  sz c zeg ó ln ie  d u żej w a r to śc i od ży w czej, n ie - 
m m e j  j e d n a k  s t a n o w ią  c e n n a  p o t r a w ę  u z u p e ł n i a j ą c ą  s m a k o w o  n a s z  j a d ło s p i s .  
W z a leżn o ś c i  od g a t u n k u  z a w i e r a j ą  c n e  3— bi ał ka,  4—5*it w ę g lo w o d a n ó w ,  
p ió c z  tego  w jŁ im in y  U 1 P P  o raz  s p o i o  soli m i n e r a l n y c h .  Nie  s ę  one, n i e s t e ­
ty ,  ł a tw o  s t r a w n e ,  ale  m im o  to w w ie lu  k r a j a c h  s t a n o w i ą  u l u b i o n ą  p r z y p r a w ą ,  
a n a w e t  p o t r a w ą ,  d z ię k i  l e m u ,  że m a j ą  w y b o r n y  s m a k

Tial5?ą w a ż n ą  za le ta  g r z y b ó w  je s i  m o ż n o ś ć  ich Tóżnoif lk ie j  k o n s e r w a c j i :  
p rz e z  s e s j e n i e ,  m a r y n o w a n i e ,  so len ie ,  k isze n ie ,  w y r ó b  w y c i ą g ó w  i  m ą c z k i .

G r z y b y  z b i e r a m y  w y k r ę c a j ą c  j e  o s t ro żn ie  z pod łoża  lu b  o b c in a j ą c  d ość  glę  
b eko .  W te n  s posób  p o z o s t a w ia m y  g rz y b n ią  n ie  u s z k e d z e n ą  i u m o ż l iw ia j ą c ą  
d a l sz y  w i r o s l  g rz y b ó w  w ty m  m ie j s c u .

Co zbierać*? O czyw iśc ie ,  ty lk o  g r z y b y  j a d a ln e .  W ię k sz o ść  j e d n a k  z b i e r a c z y -  
a m a t o r ó w  z n a  n ie w ie le  g a t u n k ó w  g r z y b ó w  j a d a ln y c h .  Z w y k le  z b i e r a j ą  p t h w -  

d ł i w k i - b o r o w i k i ,  m a ś l a k i ,  k o ź la rze ,  ry d z e ,  g ą s k i  i k u r k i .  A g o łą b k i  z ie lona  
we*? A  g o łą b k i  c u k r ó w i n ,  k a n ie ,  In a cze j  sow y .  l u r k i ?  M o żn a  j e s z c z e  w y m i e n i ć  
d z ie s ią tk i  g r z y b ó w  j a d a l n y c h  r o s n ą c y c h  w  n a s z y c h  l a s a c h ,  nie  z n a n y c h  z b i e ­
r a c z e m  i — co g o rsze  — częs to  b e z m y ś ln i e  r o z d e p t y w a n y c h  i n is z c z o n y c h .

G r z y l y  n a j l e p i e j  zb ie ra ć  z p o d r ę c z n i k i e m  „ A H a s e m  g rz y b f iw łl H. O r łos ia .  
E 2iąki t e m u  p o d rę c z n i k o w i  u c h r o n i m y  s ię  p rzed  g r z y b a m i  t r u j ą c y m i ,  a n ie  
p o z o s t a w i m y  j a d a l n y c h  n a l e ż ą c y c h  do m n i e j  p o p u l a r n y c h  g a t u n k ó w .

O czyw iśc ie ,  w r az ie  n a j m n ie j s z e g o  p o d e j r z e n ia ,  że g r z y b  n ie  Jes t  j a d a l n y ,  
n a le y y  go od rzuc ić .  P r z e s t r z e g a m  te ż  p r z e d  o l s zó w k a m i .  W ie le  o s ó b  j e  z b ie ra ,  
a le  też co rn k u  n o t u j e  s ią  z a t r u c i a  o ls z ó w k a m i ,  m i m o  d w u k r o t n e g o  icb g o to ­
w a n ia  i o d l e w a n i a  w o d y .  P c d c b n i e  j e s t  ze s m a r d z a m i  i p i e s t r z e n i c a m i .  D o ­
d a jm y ,  że n a w e t  b o ro w ik i ,  ta „ a r y s t o k r a c j a  g r z y b o w a ” , m a  s w e  n i e j a d a ln e  
lub t r u j ą c e  o d p o w ie d n ik i  (g rzyb  s z a t a ń s k i ,  Ś w in ia ) ;  to  s a m o  j e s t  z  r y d z e m  
i k u r k ą .  D la tego  te ż  t r z e b a  k o n ie c z n ie  n a u c z y ć  s ię  o d ró ż n ia n ia  g r z y b ó w .  R ó ż ­
nego  t y p u  p o le c a n e  s p o s o b y ,  t a k ie  j a k ;  g o to w a n ie  z g ł ó w k ą  cebu l i ,  p r ó b o w a n ie  
na su ro w o ,  czy g o to w a n ie  ze s r e b r n ą  ły ż e cz k ą ,  k tó r a  c z e rn i e je  gd y  g rz y b  
je s t  t r u j ą c y ,  są  b a rd z o  z aw o d n e .

O b ja w y  z a t ru c ia  g r z y b a m i  s ą  ro z m a i t e ,  za leżn ie  od s u b s t a n c j i  t r u j ą c e j  z a ­
w a r t e j  w d a n y m  g a l u n k u  g l z y l a .  O b j a w i a  się on o  po k i lk u  lu b  k i l k u n a s t u  
g o d z in a c h  g w a ł t o w n y m  p o g o r s z e n ie m  się s a m o p o c z u c ia ,  b ó l a m i  b r z u c h a ,  w y ­
m io t a m i ,  z w ę ż e n i e m  ź re n i c ,  d r g a w k a m i ,  c z a s em  u t r a t ą  p r z y t o m n o ś c i .  P r z y  
l a k ic b  o b ja w a c h  n a le ż y  b e z z w ło c z n ie  w e z w a ć  p o g o to w ie  r a t u n k o w e ,  a do  czasu  
jeg o  p rz y b y c ia ,  o ile c h o r y  je s i  n r z y t o m n y ,  m o ż n a  m u  p o d a w a ć  d u ż e  ilości 
m le k a ,  lu b  s p o r a  ilcśi! o so ln n e j  w o d y  a n a s t ę p n i e  s t a r a ć  sie, ł a s k o c z ą c  p i ó r ­
k ie m  p o d n ie b ie n ie ,  w y w c i a ć  w y m i o t y .  T y m  s p o s o b e m  (w  p e w n y m  s to p n iu )  
m o ż n a  u s u n ą ć  1e cześć  t r u j ą c e j  p o t r a w y ,  k tó r a  je sz cze  z n a j d u j e  s ię  w  ż o ­
łą d k u .

A.M .

rodzina
T  V  e  O  D  M I K k a t o l i c k i

W y d a w c a :  S p n l e c i n e  I c w o n y s l w o  P o l s k i c h  K a l o l i k a w .  Z a k ł a d  W y d a w n i c z y  SlO d i o d z n n i e " .  K O L E G I U M  R E D A K C Y J N I  P E Ł N I Ą ­

C E  F U N K C J Ę  R F D A k l O R A  N A C 2 E L N E G O  : k s .  E d w a r d  R a l a k i e r ,  bp M a i s y m i | jo n  R o d e ,  Łs l o m o u  W o j l o w i c i ,  k s .  W i k t o r  W y -  

t o a o ^ l i i  ( p u e w e  d r  iezq cy K o l e g i u m ] .  2 E S F ń t  R E D A K C Y J N Y  M o r e l  A m b r o ż y ,  M m  ab D i i ^ i e l e w s k i  ( r e d a k t o r  g i a ł i c z n y ] ,  

H e n r y k  C ie k  ( r e d c l H o r  i e t h r i e i r y ] ,  M o l g o n c l o  K g p i i f s l io  | s e l i i f l l o n  r e d a k c j i ] ,  M i r o s ł a w a  k n i e i ,  E l ż b i e t o  R o s z k o w s k a .

A d r e s  r e d a k c j i  i a r i m i n i  s l r a c j i  ! u l  K r e d y t o w a  i , E0-C4J W a r s z a w a .  l e l e t o n y  r a d o k c j i ;  37-f l«- l2 i 27-03-33;  a d m i n i s t r a c j i : 27-11-33.  

W p i c i  r o  p r e n u m e i d e  nie p r z y j m u j e m y .  P i e n u m £>d tę r o  k i a j  p r z y j r r u j q  O d d z i a ł y  R 5 W  MPro  s a - K s i Ę Ź k a - R u c h ”  c t c i  u n ^ d y  

p e c i l e w e  | d o i q c z y * i e l e  w t e r m i n a c h ;  -  do d n i e  35 l i s t o p a d a  r o  I b M n r io l  I J p i l o c i e  roku n a s t ę p n e g o  i c a ł y  r a k  n a s t ę p n y ;  

— d a  1(3 m o i c c  r a  ll k w e r t o ł  i o L u b i a i g e e g o j  — d c  10 c z e i w e a  n a  Ul l i w o r i a i  i  I I  p ć h c f i e  rek u  b i e i e j c e g o !  — d n  10 w r z e ś n i a  

na  IV k w a r t a ł  i f i lm h i e i g e e g a .  C e n o  p ren u m era  l y ; k w a r t a l n i e  3Ś i i ,  p e l i d t i n i e  52 z ł , i f l c m i e  10J z | .  J e d n o s t k i  g o s p o d a r k i  

u s c o l e e i r i u n e j ,  i n s t y tu c ja ,  o r g a n i i a c j e  w i i e l k i e f l f l  r o d z a j u  z a k ł a d y  p r o c i  i n m c i » i o j q  p r e n u m e i c t ę  w  m i e j s c o w y c h  O d d z i a ­

ła c h  R S W  , , P i a s a - K s i q ż k a - R u c h fJ , w m i e j s c o w o ś c i a c h  z a ś  w k le ra c h  r i e  m a  O d d z i a ł ó w  H 5 W  — w  u r z ę d a c h  p o c z to w yc h  

i u d o r ę c z y c i e l i  P i e c u m e r a  ze z l e c e n i e m  w y sy ł k i  za  g r a n i c e  p r z y jm u je  R ^ W  . . P i o s o  K i i q i l i o  R i i c h aaa C c n t i a l o  K o l p o r t a ż u  

P r a s y  | W y d a w n i c t w ,  u l .  T o m c i o w a  21, DD-9M W a r s z a w a ,  l e n t o  P K O  n i  1531-71,  P / e n u m e i c t c  z e  z l e c e n i e m  w y sy ł k i  za  g r a n i c ę  

je st  d i o i s z a  od p r e n u m e r a l y  k r a j o w e j  o 50*/i d l a  z ! e c e n i o d a w c n w  i n d y w i d u a l n y c h  i o 1flf lVi d l a  z l e c e n i o d a w c ó w  in s t y tu c j i  1 i a -  

l i l e d e w  p i a c y ,  D r u k  P 2 G  S m ,  10.  N 1SCS0.  2 .  CJ5.  C -129.
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K obiety is tn ie ją  po to, abyśm y 
je  kochali, n ie  zaś po to, byśm y 
je  rozum ieli.

A chard

Szczęście — wieC2ina om yłka, ja ­
k iej u leg a ją  ludzie u tożsam ia jąc  
szczęście ze spełn ien iem  p ra g ­
nień. Tołs to j

Helena Mniszkówna

P o ś p i e s z  s i ę  p a n .  
Z a r a 7  z a m y k a m y !

— P r z e d e  m n ą  m a ż e s z  i p o w in n a ś .  Luc ia  to  je szc ze  d z ie c k o ,  t rz eb a  w ie  
dzieć w s z y s tk o ,  co ona  m y ś l i ,  a z w ła s z c z a  cc  j ą  m ę c z y .  W ięc?

— L u c ia  j e s t  p o d  w p ł y w e m  P r ą tn i c k i e g o .
— Po p ro s z u  k o c h a  się  w — p o p ra w i !  p a n  M ac ie j .  — D o m y ś la ł e m  si<j 

tego .  To źle, za  w c z e s n y  w iek . . .  i za m a r n y  p r z e d m io t  m i ło śc i . . .  A le  m o ż e  ci 
p r z y k r o ś ć  s p r a w i a m ]  — d o d a ł ,  u j r z a w s z y  b l a d o ś ć  S te fc i.

— P r z y k r o  m i  ze w z g lę d u  n a  L uc ię .  C zeka  j ą  coś p o d o b n e g o ,  co  i m n ie  
s p o tk a ło .

P a n  M ac ie j  p o m y ś la ł  chw ilę .
— T a k ,  p o  L u c i  ja  p o z n a ł e m  to s a m o ,  n a w e t  dziś. g d y  by ła  u  m n ie .  

B iedna  d z i e w c z y n in a  ] o t o  dz is ie jsze  p o k o le n ie ,  p a c z o n e  c d  d z ie ck a  i  w  s z e ­
s n a s tu  l a l a c h  ju ż  p e łn e  g o r y c z y .  L uc ia  z d a je  się o d g a d y w a ć  w ic ie  rz ecz y .  
Je.i z g n ę b ie n ie  a ż  n a d to  j a s n o  o ty m  ś w i a d c z y .  A le  o n im  n ic  n ic  wiesz'.’ 
Rn on  w y r a ź n i e  z a b i eg a  c n ią .  Ale co ci je s t ? . . .

S te fc ia  s p u ś c i ła  oczy .  "Wielka p r z y k r o ś ć  o d b i ł a  się na  j e j  tw a rz y .
Nie  u s z ło  t a  o k a  p a n a  M ac ie ja .
— Czy w ie sz  co o n im ?  — p o w tó r z y ł  n a ta rc z y w ie .
— Z d a je  m i  s ię ,  że t a k .
— W ięc  j e g o  z a m i a r y  w z g lę d e m  Luci. ..
— N ic z y m  się n ie  równią  od tych ,  j a k ie  m ia ł  n i e g d y ś  w z g lę d e m  m nie-
— N a t u r a l n i e !  — rz e k ł  s t a r z e c  i m a c h n ą}  r ę k ą  — J e m u  c h o d z i  o p c s a g .
Z w ies i ł  g ł o ^ ę  na p ie r s i  i p r z y m k n ą ł  oczy .  W y s z u k i w a ł  j u ż  w  s t a r y m  m ó z g u

r a d y  n a  u c h r o n ie n i e  w n u c z k i  cd  z m a r n o w a n i a  p ie r w s z y c h ,  w io ś n i a n y c h  u czu c .
— J a  p a n u  o p o w ie m  r o z m o w ę  m o j ą  z P r ą t n i c k i m  — r z e k ła  S te fc ia  gorącz* 

faflwo. — P a n  s a m  osądz i .  Może ja  41 e z ro z u m ia ł a m .
P a n  M ac ie j  po d n ió s ł  g łow ę.
— R o z m a w ia ł a ś  z  n im  o t y m ?
— T a k  w y p a d k o w o .
P o w tó r z y ła  c a ł ą  s cen ę  z P r ą t n i c k i m  aż  do p r z y j a z d u  o rd y n a ta .
P o d c z a s  o p o w i a d a n i a  m ie n i ła  się n a  t w a r z y ,  o czy  j e j  z a c h o d z i ły  łz a m i ,  

to z n ó w  s y p a ł y  i s k fy  o b u r z e n ia .
P a n  M ac ie j  s łu c h a ł  u w a ż n ie .
— -lak3 p o d o b n a  do ta m te j , . .  — s z e p n ą ł  do  s ieb i e  p a r ę  r a z y .  G d y  s k o ń ­

czyła ,  ozwa] s i ę -* — Z r o z u m ia ł e ś  go d o b r z e ,  m o je  dz iecko .  N ie c h c ą c y  w y p o ­
w iedzia ł  się w y ra ź n ie .  Ale j a k i e ż  by ło  z a k o ń c z e n ie  w a sz e j  r o z m o w y ?  M usia ł  
coś w ięce j  powiedzieć ,  n a d  (o, co po w tó rzy ła ś*  P r a w d a ?

— On d e l ik a ln o ś c ig  s ię  n ie  o d z n a c z a  — o d rz e k ła  w y m i j a j ą c o .
— D o m y ś la m  się. Z a p e w n e  p o w ie d z i a ł  ci coś  p r z y k r e g o  w y c h o d z ą c ,  k ied y  

z o b ac z y ł  W a l d e m a r a  p rz e d  o k n u m i .  C zy  ta k ?
■Wymowne m i lc z en i e  d z i e w c z y n y  by ło  p o t w i e r d z e n i e m  d o m y s łu  p an a  

Ma cieja.
— B ez cze ln y !  — s z e p n ą ł  z o b u rz e n ie m .
XV o g ro d z ie  z a s k rz y p ia ł  ż w i r  pod  p r ę d k i m i  k r o k a m i .  Do a l t a n y  w sz ed ł  

W a ld e m a r ,  u b r a n y  j a k  do k o n n e j  j a z d y .  S t a n ą ł  t ro c h ę  z d z i w i o n y  n a  w idolc  
d z i a d k a  ze  S te fc ią ,  z d ją ł  k a p e l u s z  i z aw o ła ł  z  h u m o r e m  :

— H o n n y  so i t  qu i  m a i  y  p e n s e !  (H a ń b a  t e m u ,  k to  o t y m  ź le  p o m y ś l i ’)
Po z a m ie n ie n iu  k i l k u  s łó w  z i a r l o b l i w i e  n a s t r o j o n y m  o i d y n a i e m  S te fc ia

po żeg n a ła  p a n ó w ,  w r a c a j ą c  do  s ieb ie .  C hcia ła  u s p o k o ić  się. P a n  M ac ie j  p o ­
zos ta ł  w  a l t a n i e  z W a l d e m a r e m .

XI I
S ło ń c e  s p ły w a ło  k u  z a c h o d o w i ,  g d y  p a n  M acie j,  p r o w a d z o n y  p r z e z  W alde  

m a r a ,  p o w r a c a ł  do  p a ł a c u .
K la s y c z n ie  w y g l ą d a ł a  p a r a  t y c h  lu d z i .  Z n a ć  było  n a  n i c h  t e n  s am  s ty l ,  ale  

w  szc z eg ó łac h  i fo r m ie  r ó ż n ic e  w y s t ę p n w a ł y  z n a m ie n n ie .
D z iad e k  p r z y p o m i n a ł  s l a r e g o  o r la ,  p a t r i a r c h ę  r o d u ,  z m ę c z o n e g o  lo tem  

życ ia ,  o s k r z y d ł a c h  j u ż  z w in i ę ty c h ,  m o i e  n a w e t  p o ł a m a n y c h .  T y p  p a i t y c j u -  
s zo w sk i  m in i o n e j  e p o k i ,  t r a d y c y j n i e  z a c h o w a n e j  i b a rd z o  s z a n o w n e j .  W n u k ,  
to m ło d y  o rze ł ,  s p a d k o b i e r c a  r o d z in n e g o  h e r l a  i s t a r e g o  g n ia z d a ,  p e łe n  życia  
i  s i ły ,  z  r o z w in ię ty m i  s z e r o k o  s k r z y d ł a m i  i b u j n y m  lo te m  m ło d z ie ń c z y m .  
T r a d j c y j n y  p o t o m e k  r o d u ,  p a t r y c j u s z  w y j ę t y  n i b y  ż y w c e m  ze  s t a r y c h  p e r ­
g a m in ó w  z ż y c i o r y s a m i  p r a d z i a d k ó w  łu b  z  o d w ie c z n y c h  p o r t r e t ó w  ic h  d o s t o j ­
n y c h  p o s tac i ,  ale  ju ż  o d a r t y  z p le śn i  w ie k ó w ,  u d o s k o n a l o n y  p rz e z  m i s t r z a  
p o s t ę p u .  T e n  sam ,  co p o w y ż s z y  t y p ,  a le  w  o d m ło d z e n iu ,  o r z e ł  t e j  s a m e j  
s k a ły ,  le c z  z b y s t r z e j s z y m  w z r o k i e m ,  o b e j m u j ą c y m  o b s z e rn ie j s z e  h o r y z o n ­
ty. w  s t a r e j ,  k a r m a z y n o w e j  k r w i  m i a ł  św ieże  k ro p le ,  p r o d u k t  o d m i e n n y c h  
p r ą d ó w  n o w e g o  w ie k u ,  p o s i a d a ł  u s t r ó j  n e r w o w y  § la b sz y  c d  d a w n y c h  p o k o le ń
i z m i e n i o n e  pod  w p ł y w e m  n o w o c z e s n e j  a t m o s f e r y  b a r w y  z a s a d .  N a d  p r z o d ­
k a m i  g ó ro w a ł  b y s t r o ś c i ą  u m y s ł u .  C h a i a k t e r  s t a n o w c z y ,  t r o c h ę  f e u d a l n y ,  i si ła  
t e m p e r a m e n t u  n ie  u l e g ły  w  n im  o gó lne j  z m ia n ie ,  c h y b a  w d r o b n y c h  s z c z e ­
gó łach .

Ale tu  p r z y c z y n ą  by ło  o d m i e n n e  t l o ;  z a m ia s t  p e r g a m i n u  7a tn i e r z c b ly c h  ła t  
t łe m  n o w o c z e s n y m  by l  e le g a n c k i  wel in .

P a t r z ą c  n a  n iego ,  j a k  p r o w a d z i ł  d z ia d k a ,  w id o c zn ie  z i r y t o w a n y ,  n i e m a l  
z ło w ro g i ,  p r z e d e  w s z y s tk im  p o z n a w a ło  s ię  ■ w n im  M ic h o r o w s k ie g o ,  p o t o m k a  
ty c h ,  k t ć r z y  w  c h w i l a c h  n i e z a d o w o l e n i a  w y c i ą g a l i  m ie c z e  z  p o c h e w ,  
a w  c h w i la ch  g n ie w u  b ro c z y l i  j e  k rw ią .

To .iest w łaśn ie  ta  cza rn a  k rew a , k tó ra  da je  m leko z cza rn ą  kawą i

W l i l i i i y ,  ć u  c z e g o  d o p r o w a d z i ł a  i w o
ja mania  spania  p r z y  o t w a r t y m  c k  
n i e !
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